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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 2-giej po południu z w yjątśiem  niedziel i an i 

iwiatec/.nyeh.

Nuiuer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincji 5 Mk.
B ł n r t t  R e d a k c j i  i  i t l n i i n i s t r a c j l  n i .  P o d w a l e  3 .  — K k s p e d y c j a  

m i e j s c o w a  i z a m i e j s c o w a  t l .  i i z a r n i e c k i e g o  1 2 . Pojedyncze num era do 
nabycia w Kkspedycji ul. Czarnieckiego 12, w biurze dzienników S l S o k o ł o w s k i  
I S k a  Jag iellońska  7, w biurach dzienników  i tratikaeb. — Listy należy fran- 
k iwać.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty. — Konto P. K, O, Nr. 141.690.

Telefon R edakcji N r. 192. — Telefon A d m in is tra c ji 78,

P R E N U M E R A T A )
m iesięcznie

we Lwowie bez dostawy 76.— Mk,
we Lwowie z dostawą, z p rzesyłką pocztową w Polsce , . 9 0  — Mk.
z przesyłką pocztową w innych  państw ach . 120‘— Mk.

W szystkie ogłoszenia przyjm uje A dm inistracja „Gazety Lwowskiej", Lwów, nl. 
Podwale 3, w godzinach od 8 —2 i 5 —7 i biuro ,S Sokołowski i Ska, ul. Jag iellon- 
s„a 7.

. . P r z e w o d n i k  n a n k o w y  i l i t e r a c k i " *  kw arta ln ik , Prenum erata  za ze­
szyt 40 Mk,, rocznie 160 Mk

L isty  i przesyłki rękopisów należy przesyłań do Redakcji „Przew odnik" pod 
adresem.- Lwów, ul. W ałowa 1. 31, 1, piętro (nad  m ezaninem ).

W dzień Imienin Naczelnika Państwa.

R a d o s n e ,  świeże prom ienie w iosennego słońca 
rozwieszają się złotym płaszczem nad mia­
stami polskiemi, których dom y barw ią się fla­
gami, nad wsiami, gdzie chłop polski na żyznej 
bróździe stojąc, pogląda w niebo czyste, jakie 
nad Polską w dniu dzisiejszym się roztacza. 
Z da się, że piersiom tiu d n o  pomieścić tyle ra­
dości i tyle nadzieji.

O d  chwili zm artw ychw stania nie było ta ­
kiego dnia. W szystkie nasze troski i niepokoje 
znikły, usuw ając się w m rok przeszłości, co jest, 
jak zm ora nocna, którą lozprószył różany świt.

G ranice Państw a, o które walczył w  tru ­
dzie bohaterskim  nasz żołnierz — ustalone tra ­
ktatem  pokojowym, dzielnica górnośląska jutro 
złoży swe losy na łonie zjednoczonej i w ypro­
w adzonej z chaosu Ojczyzny, w szystko zaś to, 
eo nam obca przem oc lub podstęp  zabiały, 
wierzymy dziś mocniej, niż kiedykolwiek, że 
zostanie nam zw rócone w olą tych szczęśliwych 
przeznaczeń, które na swej granitow ej piersi 
niosą przyszłość N arodu.
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JOZEF PILSURSKI

W dniu tym  oczy wszystkich zw racają się 
ku jednem u człowiekowi. Cisnące się na usta 
słowa radości, nieobjęte wyrazami pragnienia 
przez łzy idąca podzięka wszystkie te uczu­
cia, jak kwiaty purpurow e, sypią się w tym  
dm u uroczystym  ao  stóp  naszego D ostojnego 
Naczelnika Państw a.

N aród, składając dziś życzenia im ieninowe 
Naczelnikowi Państw a, w ypow iada w łasne s ^ k  
pragnienia i w łasne nadzieje. O n  wie, że Ten, 
który ster jego naw y w Swych dłoniach trzy­
ma —  jest jego losów i jego drogi dziejowej 
wyniosłym  symbolem. W dniach grozy na czeie 
zastępów, w dniach pokoju pierwszy w  szeregu 
pracow ników , Józef Piłsudski wiedzie naród po 
drodze, która nie zna przypadkow ych odchyleń, 
albowiem O n  jeden na najwyższym szczycie 
stojący zna wszystkie tajniki m roków  i widzi 
wszystkie nierówności gruntu.

W ielkiemu Sternikowi w tym tadosnym  
dniu cześć!

ZOFJA SAWICKA. 18)

IDEALISTKŁ
(Ciąg dalszy)

Po czarnych  okularach, p rzyszła  znowu 
kolej n a  niebieskie, a po tem  wreszcie n a  
białe. I  k iedy spojrza ł przez n ie  po raz p ie rw ­
szy na  Kazię, w ydała  mu się dziwnie urocza 
z w ieńcem warkoczy n ad  ja sn em  czołem, 
z towarzyszką swą sm a g łą ,  ożywioną k r a ­
śnym rum ieńcem  i ust rozkwitem, z oczyma 
p rom iennem i ja k  b łęk it  nieba. S iedziała  na 
n isk iem  krzesełku i u k łada ła  wiązankę 
astrów, co rozsypały  się b a rw n em  bogactw em  
po jej czarnym  fartuszku. Zbie ra ła  je  ruchem  
lekkim , opiekuńczym i pochylając  g łów kę na  
ramię, tworzyło jak iś  poem at  kolorowy.

— Dla kogo to Kazik szykuje taki 
w span ia ły  b u k ie t?  — spyta ł Leśniewski.

—  N iec h  pan  Lutek zgaduje — uśm iech­
n ę ła  się.

— N iem a co długo zgadywać, pew nie 
d la  mnie. Już ja  Kazika znam.

— Nie, wcale n ie  dla pana ,  tylko...
— To mi się Kazik sprzen iew ierzy ł?
— ...Dla pańsk ich  b ia łych  okularów. 

To w ielka uroczystość. J ą  sobie te n  dzień 
podkreśli łam  w kalendarzu.

— Moje kochane  dziecko — wym ówił 
Leśniew ski serdecznie. P o ch y li ł  się i pog ła ­
dził jej włosy, lśn iące jak  czarny jedwab.

W znios ła  ku n iem u spojrzenie, p rom y­
kiem  wielkiej tkliwości rozgrzane.

— P a n  L u tek  przecież wie — szepnęła  
drzącemi u s t a m i , — że jestem  mu s ios trą  
oddaną,

I  w sta ła  sp ieszn ie ,  aby uk ryć  łzy, co 
zalały jej oczy.

— T u , n a  ty m  s to l ik u , będzie dosko­
nale  — zagadyw ała  w zruszenie ,  w stawiając 
kwiaty w  przygotow any wazon. N ajładn ie j­
sze te  as try  różowe, p ra w d ą ?

I  na  p raw dę  by ły  bardzo p iękne. Zdo­
b iły  je  błyszczące k rople  rosy, co spadły  z 
długich  rzęsów dziewczyny.

* **
Kazia przechadzała  się po aleji lipowej 

z głową spuszczoną , z rękam i w ty ł  założo- 
nemi. Nóżki je j  buszowały zamaszyście w 
szumiącym kobiercu powiędłych liście. P rzy ­
spieszała  kroku, to, znowu zw aln ia ła  w ry tm  
myśli frasobliwych, z k tó rem i widać n ie  mo­
g ła  dać sobie rady , bo śc iąga ła  brwi, wzdy­
c h a ła ,  ru m ien i ła  się i b la d ła  n a  przem iany .

Nie rozumie, co jej się s ta ło ?  n ie  po­
znaje siebie wcale. Naw iedza j ą  czasem n ie ­
znana  jej p rzed tem  t ę s k n o ta , co ni s tąd  ni 
zowąd zm ienia  się w dziwną ra d o ść ,  p o d ­
szytą łzawem ro z tk l iw ienhm . Najgorzej j e ­
dnak, że zrobiła  się ' taka n ieśm ia ła  wobec 
Lutka. Kiedy spojrzy na  n i ą ,  k iedy się do 
niej uśm iechnie ,  rum ien i  się, miesza, bąka 
trzy po trzy...  Mój Boże! p ierwej trzepała  
n ieraz  jak n a  m łynku , m ów iła  mu wszystko, 
co tylko przem knęło  jej przez m yśl lub ser­
ce i b y ła  taka  swobodna, ja k  szczygieł na  
gałęzi. P rzepad ła  sw o b o d a! . .

Od kiedy to ?  A h a !  Od tego dnia, co 
to pan  L utek  w łożył b ia łe  okulary . Tak  j a ­
koś inaczej pa t rzy ł  na  nią.. .

Czuła to spojrzenie, chociaż m ia ła  oczy 
spuszczone n a  as try .  M ówią ludzie, że to są 
sm utne kwiaty , ale ona pokocha ła  j e  n a  c a ł ?  
życie.

Oo się z n ią  dzie je?  Nie wie. Czuje

tylko, że n ie  oddałaby  ty c h  swoich u trap ień ,  
za daw ną sw ą niefrasobliwość.

Zdaje się jej, że na raz  o tworzyły  się 
drzwi do jak iegoś ta jem niczego przybytku ,  
'W k tó ry  ona wstępuje wzruszona i n ieśm ia ła ,  
uczuciem szczęścia p rz e ję ta ,  co darzy ra d o ­
ścią i tęsknotą .

Lecz gdzież je s t  to szczęście? dlaczego 
zmieniło j ą  w jakąś  in n ą  is to tę?  ja k  się ono 
nazyw a ?

— L utek  ! —  zabrzmiało naraz  w au°zy 
dziewczyny. — L u tek  — pow tórzy ły  jej r u ­
miane usta .  — L utek  — wołało rozkołysane 
echo serca.

Zatrzym ała  się ja k  człowiek n a g łą  św ia­
domością o lśniony. Po tw arzy  p rzem knęła  
b łyskaw ica trwożnego zachw ytu ,  co s topn ia ł  
w n e t  w sm utnym  uśm iechu  dziewczyny.

— K ocham  go — szepnę ła  i ja k  gdyby  
tern wyznaniem  zmożona, o p ar ła  się o drze­
wo i t rw a ła  tak pobladła, tu ląc  splecionych 
rąk  uściskiem swój s k a rb ,  swej miłości ta ­
jemnicę.

I  tak rozkw itła  w iosna je j  se rca  w śród  
m gły  jes iennej i liści spadających,c icho, jak 
sen n e  motyle."

— K ocham  g o ! —  pow tórzyła  raz j e ­
szcze — lecz cicho o t e r n ! c i c ń o !..

W e s tc h n ę ła  po łyka jąc  łzy, o ta r ła  oczy, 
o d g a rn ę ła  włosy z czoła i z g łow ą w znie­
sioną, posuwała się lekko. M łode je j  ram iona 
dźwigały ochotn ie  swój ciężaż, skazanej na  
n a  milczenie miłości.

W esz ła  n a  boczną ścieżkę. Spojrzeniem  
obję ła  ogród  pe łen  m elancholj i  jes iennego  
wieczoru, uśm iechnę ła  się sm utno do mrocznej 
ciszy, ja k  do powiernicy, co otuli i zamknie 
je j  zwierzenie w  swej m g łą  okrytej piersi.

T a k  sam otnie ,  tak  cicho!...
Lecz co to ?  Tam , z al tany, w idnej n a

ścieżki zawrocie, w ysuw ają  się j a k ie ś  p o ­
staci, w powietrzu za trzepotał się śmiech, 
sypiący szklanych dźwięków kaskadą!

To śmiech I z y  Tak, to ona i Zytowie- 
cki, P rzys tanę l i  teraz, on pochyla  się  nad 
nią. bierze w ram iona,  całuje.. ..  I  znowu ten  
ś m ie c h !

Kazię przejmuje dreszcz grozy, ch c ia ła ­
by krzyknąć,  lecz g łos  jej w p ie rs iach  za­
miera, zdaje się jej, że ziemia usuw a się jej 
z pod stóp. U czuła  zawrót głowy, szum 
w uszach, chw yciła  się jakiegoś krzewu i 
n a  poły  m artwa, u sunę ła  się w sieć w ilgo­
tnych gałązek.

Zakry ła  oczy. Jak i  wstyd ! Je j  siostra, 
ukochana Ł u tka ,  ja k  pierwsza lepsza dzie­
wczyna z garderoby , całuje się z mężczyzną 
ledwie poznanym , z tym  .panem Żytowieckim. 
cc n ie  w ar t  Lutkow i czyścić trzewików.

To po nad  jej s i ł y ! Od tego um rzeć 
można.

Lecz już nie s łychać tego s trasznego 
śmiechu, już cicho, już icb n iema.

Kazia poryw a się z ziemi i poczyna 
biec z całych s ił  n a  przełaj,  przez mokre 
traw nik i,  przez p lą tan inę  krzewów. Byle p r ę ­
dzej ! p r ę d z e j ! do domu !...

* *
*

P an i M a ty lda  weszła pośpiesznie do 
baw ia ln i i sunę ła  w pros t  ku Leśniewskiemu, 
k tóry  g ra ł  w szachy z Kazia.

— M am  dla pana  depeszę — w ym ó­
w iła  je d n y m  tchem , tonem  tr ium faln ie  w sp ó ł­
czującym.

—■ Depeszę? — rzucił  Lutek  obojętnie, 
posuwając wieżę. — Skądże to ?

— Z Zakrzewia.
(Oiąg dalszy n as tąp i )
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O h y u n t u l i  m i a s t a  L w o w a .

B nin  /7 marca 1921 r. doko­
n a ł  Sejm. Ustawodawczy wielkiego 
dzieła.

N a d a ł  Państwu Polsk iem u kon­
stytucję, której zasady  k ładąc  pod­
w a lin y  pod budowę. Zjednoczonej i 
Niepodległej Ojczyzny, zapewniają  

j e j  potęgę i bezpieczeństwo, ład  spo­
łeczny. u tw ierdzony na zasaetach 
p r a w a  i  wolności, rozwój wszystkich  
s i ł  moralnych i materjalnych dla 
dobra Rzeczypospolitej, zabezpiecza­
ją c  wszystk im  obywatelom równość, 
należne praw a, poszanowanie pracy  
i  szczególną opiekę Państwa.

Ten w iekopom ny historyczny  
fa k t  w  dziejach naszej Ojczyzny po­
daję do wiadomości Ogółu i  *w ra­
cam się z gorącym  apelem do w szy­
stkich obywateli naszego grodin aże­
by w  N IE D Z IE L Ę  20 M A R C A  1921 
r. dając w yra z  ogólnej radości, p rzy ­
stroili dom y flagam i i  dyw anam i,  
oraz wzięli u d z ia ł  we wszystkich  
k u  uczczeniu tej chwili u rządzonych  
uroczystościach

J ó z e i  N e n m a n n  w . r .
Prezydent miasta.

P o k ó j .
F rezyd jum  Rady M inistrów  kom unikuje  

u rzędow o: W czoraj 18 m arca o godz. 9-tej 
m in u t  30 wieczorem podpisany  został t rak ta t  
pokojowy Rzeczyspolitej 1’olskiej a Republiką 
Rady Rosji, B iałorusi i U ara iny .

Depeszę o podpisan iu  t r a k ta tu  pokojo­
wego w Rydze P rezyden t  M inistrów  o trzy­
mał podczas p rzedstaw ien ia  galowego w te a ­
trze W ielkim. W związku z tern Frez. W i­
tos zwrócił  się do zebranej w tea trze  publi­
czności z nas tępu jącem  p rze m ó w ien ie m :

(Przemówienie Prezydenta M inistrom ).
W n ie z w y k ł ic h  cokolwiek okoliczno­

ściach chcę podać do wiadom ości fakt 
p ierwszorzędnej doniosłości. Doniesiono mi 
urzędowo, że delegacja  liasza pokojowa w R y­
dze o godz. 9 wieczorem położyła podpis 
swój pod spraw ied liw ym  trak ta tem  pokojowym 
po zwycięsko zakończonej wojnie. P ró b a  sił 
narzucona naszem u P ań s tw u  dzięki męstwu 
żołnierza i w ytrw ałośc i narodu  należy do 
przeszłości. P a k t  ten  h istorycznego  dla P o l­
ski i dla całego św ia ta  znaczenia podaję do 
wiadom ości z uczuciem głębokiego zadowo­
lenia, k tóre  n iew ą tp liw ie  podziela  ca ły  naród  
polski.

T ra k ta t  pokojowy bow iem  podpisany 
w  Rydz i zam yka okres krwaw ych zm agań, 
k tó re  o lbrzym ią połać ziemi naszej p rzem ie­

Mieczysław Opałek.

K0PID0 WE LWOWIE.
(Ciąg dalszy)

N iezbyt swei w iny  świadome, szły ofia­
ry  grzesznej m iłości k rok iem  chw ie jnym  na 
s t raszną  m ękę i śmierć. D rg a ła  nerwowo 
s m a g ła  tw arz  O rm ianina ,  za lęknione ja k  u 
postrzelonego p taka  były  n ieb iesk ie  oczy 
n iewiasty .  Cała g m in a  o rm iańska  płakała , 
g d y  ich po za b ram ę m ie jską wyprowadzo 
no, wspólnym  skutych  łańcuchem . W długie  
odziano ich p łach ty ,  żywicą oblane i do rąk 
im  wciśnięto g o r i ją c e  łuczywa, k tórem i stos 
m iano  podpalh i ich śm ier te lne ,  w smole 
unurzane  całuny. P ła k a ł  ca ły  zakątek  górnej 
ulicy  O rm iańskiej,  a le n a  n ic  te łzy i żadna 
ich s iła  tam, gdzie m a ł o  d o b r y  ju ż  do 
swej czynności przystąpił .

By ł to rok 1518. P onury  cień średn io ­
wiecza w ynurzy ł się z ostępów zabobonu i 
n ie to le ranc ji  i ca łunem  śm ierci spowił t r a ­
giczny rom ans lw aszka ,  O rm ianina,  z Zofką 
„ L a c h o w k ą 1*.

P obłądzili  radcowie m iejscy, zbyt po- 
cnopnie  g a i ł  sąd i wyroki ferow ał wójt i 
ła w n icy  Toż kiedy gm ina  orm iańska  żałobę 
wniosła  de krcla ,  zgan ił  król postępow anie  
rad y  i sądu. P rzykazyw ał tez w dekrecie 
swoim, iż m a  r a d a  wypłacić  każdem u O rm ia­
n inow i w m ieście  po groszy dwadzieścia, ja k  
i • ukon ten tow ać s tosow nie  sukcesorów n ie ­

n i ły  w pustynię ,  m iljony ludzi naraz iły  na  
sm i - rć  lub p iekielne m ę t ’ i u d r ^ e n io - ,  cof­
n ę ły  n a tu ra ln y  rozwój ku ltu ry  i gospodar­
s tw a w całej E uropie .  W ierzym y, że z tą  
chw ilą  n ie ty lko  Po lska ,  k tó ra  zos ta ła  w ojną 
najciężej dotknię ta , ale cała E u ro p a  weszła 
nareszc ie  w u p rag n io n y  przez n ią  s tan  po ­
koju tak  po trzebny  dla uleczenia r a n  zada­
nych  przez wojnę i u trw a le n ia  zdobyczy de­
mokracji,  okupionej w ielkiemi ofiarami oraz 
w ytw orzenia  nowego p , rz ą d k u  n a  gruzach 
zdruzgotanych wojną pańs tw  zaborczych E u ­
ropy, Pokój ten  ponadto  je s t  dalszem św ia­
dectwem , iż P ań s tw o  Polskie m a w sobie tę 
siłę w ew nętrzną,  k tóre  s tanow ią  o niew zru­
szalności odzyskanej niepodległości.  T ia k ta t  
ryski jest s i lnem  ogniw em  ,w ła ń cuchu  w y­
siłków narodu  dla obrony pańs tw ow ych  ram  
Rzeczypospolitej. W schodn ie  gran ice  p a ń ­
stw a usta la  t r a k ta t  ryski w sposób zdecydo­
wany, usuw ający wszelką wątpliw- ść, bo 
us ta la  je  na podstawie ugody między in te re ­
sowani mi s tronam i.

O sres  wojenny rozpoczęty przez zabor­
cze m ocarstw a ża rn ik a  wola odrodzonej Pol 
ski. Obecnie naród  polski wystąpi z całą 
energ ją ,  k tó rą  ao iąd  m u s 'a ł  zużywać d la  
obrony  swojego bytu, do w ytrw ałe j pracy n a  
każdem pulu i pow ięks ten ia  d ób r  k u l tu ra l ­
n y ch  d la  dobra  naszego i dobra  ludzkości. 
Zaw arty  t r a k ta t  n ab ie ra  jeszcze i z tego po­
wodu wielkiego znaczenia, że wytrącić musi 
osta tn i  rozpaczliwy argum ent,  k tó rym  posłu ­
g u ją  się N iem cy n a  O. Śląsku. Brac ia nasi 
G. Śląscy id<jc do u rny  oświadczą się  za 
Polską, bo wiedzą, że w chodzą do P ań s tw a  
uporządkowanego n a  w ew nątrz ,  dzięki u chw a­
lonej wczoraj konstytucji  i zabezpiei zonego 
n a  zew nątrz  dzięki zaw artem u przed chw ilą  
pokojowi.

P rzem ów ien ie  P re z y d e n ta  publiczność 
p rze ryw ała  w ielokro tn ie  oklaskami. Po prze­
m ów ieniu  odegrano  H y m n  N arodowy. W śród 
publiczności ro z le g ł /  się d ługo trw ałe  OKrzyki 
n a  cześć N aczelnika.  P ańs tw a ,  P rezyden ta  
M inis trów  i M arsza łka  Sejmu. Urządzono 
także owację obecnym n a  przeds taw ien iu  
przedstawicie lom  dyp lom atycznym  pań s tw  
en ten ty ,  a w szczególuości zaś p rzeds taw i­
cielom F ra n c j i .  N a  żądanie publiczności o r­
k ie s tra  zagra ła  M a rs j l ja n k ę  i pow tórzy ła  
H ym n Narodowy.

Dziwne w rażenie  o garn ia  nas  na  dźwięk 
tych  dwu kró tk ich  a tak  zn a m iennych  słów.

Pokój p o d p is a n y !

Po dług ich  la tach ,  z k tórych  każdy 
wiekiem  się być zdawał, w kraczam y w now ą 
epokę uzbrojeni konsty tuc ją  regu lu jącą  we­
w nętrzne  spraw y P a ń s tw a ,  z g ran icam i od 
W schodu usta lonem i.  P rzyg ryw kę  su rm  bo­
jow ych  i huk a rm a t  zastąpi zgrzyt p ługów , 
krających w wielu m ie jscach  od ług ie ra  leżą­
ce pola, oraz ch rzęs t  k ie ln i ;  robo ta  od pod­
staw  ogarn ie  wszerz i wzdłuż obszary  Rze­
czypospo li te j ; ca ły  naród  zakasze rękawy 
i s tan ie  do znojnej, zbożnej pracy.

Chw ila  to dziwnie osobliwa, o jakiej 
śniły  dawniejsze pokolenia,  k tó rym  n ie s te ty  
n ie  pozwoliły losy  dożyć dn ia  tego. K ład ły  
się  je d n a k  do g robów  w ziemi łez i n iewoli 
z n ie s ła b n ącą  nadzie ją , że dzień  ten  nas tąp i,  
bo spraw iedliw ośc i stać się m usi wcześniej 
czy później zadosyć.

I  is to tn ie  nas tąp i ł ,  a w oczach naszycn  
iści się cud.

J a k i  będzie osta teczny  rea lny  rezultat 
podp isan ia  pokoju — przewidzieć n ik t  dzisiaj 
n ie  zdoła, To rzecz pew na ,  że z naszej s tro ­
ny  czyniliśm y wszystKo, by  on by t trw ały ,  
opar ty  n a  zasadach s łusznośc i;  postępow a­
liśmy szczerze i otwarcie, zarzutu wygórowa 
H jch  żądań  uczynić narn n ik t  n ie  ma prawa.

Rokowania pokojowe rozpoczęły się 
jak  pow szechn ie  wiadomo —  w Mińsku, w 
połowie s ie rpn ia  ubiegłego roku. Poprzedziły  
je  t rzy tygodniow e przeszło n ieporozum ienia  
w sp raw .e  rzekomo w ysyłanych  przez bo lsze­
wików a do W aiszaw y n ie n ad c h o d zą c /c h  r a ­
diów ; w spraw ie  m ylnych  tłum aczeń  rozka­
zów rosyjskie j ayplomoeyi przez rosyjskich 
dowódców poszczególnych odcinków bo jo ­
wych  i t. p. W reszcie pełnom ocnicy  nas i  
ruszyli w drogę z sercem  ciężkiom, w róg bo­
wiem, mimo propozycji rozejmowych i poko 
jow ycb, inne p rag n ie n ia  u k ry w a ł  w n a j t a j ­
nie jszych swych zam ysłach,  dążył wszelkie- 
mi siłam i do zajęcia W arszaw y i Lwowa.

N a  ziemiach polskich krw aw iły  się 
dwie w rogie  a rm i a równocześnie rząd bol­
szewicki trzym ał się s ta le  wypróbow anej t a ­
ktyki p rzewlekania  i u tru d n ia n ia  komunikacji 
naszych  delegatów  z W arszawą. W  podo­
bnych  w arunkach  wyczerpać się m usia ła  w 
końcu cierpliwość i polska delegacja pokojo­
w a w róciła  z niczeru do kraju.

Dalszym e tapem  s ta ła  się Ryga. Tute j-  
to od 18 w rześnia u. r. czyniliśm y wszystko, 
by udowodnić nubee całego św ia ta  szczerość 
naszych zamierzeń, Mimo zm iany  sytuacji,

m im o cudu nad  W isłą  i pogrom u bolszewi­
ków we wschodniej Małopoisce, nie '..zrośli­
śmy w pychę, n ie daliśmy naszym  jaw nym  
i ukry tym  przeciw nikom  upragnionego  przez 
nici. że ru :  w arunk i nasze były takie same.
ja k  w M ińsku :  uznauie  suwerenności P a ń ­
stw a Polskiego w jego przyrodzonych g ra n i­
cach i n ie  m ięszanie <ię do naszych spraw  
w ew nętrznych .

Bolszewicy musieli spuścić, z tor,u. o 
rozbrojeniu eo lsk i  nie mogło być mowy, 
nie mogli też zwycięskiemu przeciwnikowi 
dyktow ać form w ew nętrznego  ustroju. Z, po- 
duszuzenia jednak  naszego zachodniego są ­
siada, z k tó rym  w dniu jutrzejszym mamy 
raz jeszcze s tanąć do cięŻKich zapasów, 
przewlekali znowu, wynajdując najrozmaitsze 
przeszkody, a larm ując świat rzekomemi na- 
szem ’ przewinieniam i.

Mimo wszystko, dopłynęliśm y do portu. 
I  Rosja sowiecka zap ragnęła  wreszcie pokoju. 
P olska n ie  s ta ła  mu na przeszkodzie, dzień 
18 m a ica  1921 i. s ta ł  się więc epokowym 
dla przyszłych losów, n ie ty lk o  europejskiego 
wschodu, ale i św ia ta  całego.

Uzyskaliśm y to, co w danych w an ,n  
kach uzyskać było m ożna: delegacja polska 
w raca z Rygi z pelnem  poczuciem dobrze 
spełnionego obowiązku. Dzisiaj obowiązkiem 
całego narodu, k tó ry  w chwili n iebezpieczeń­
s tw a u m is ł  stworzyć zw art j  f ron t  obronny, 
s ta je  się stw orzenie  w ew nętrznego  frontu  
pracy pokojowe; dla dobra, świetności i zna­
czenia światowego Rzeczypospolitej.

Że tak! fron t  stworzyć j.otraliiny — 
n ik t  n ie  wątpi.

W przeddzień.
Z drżącem sercem ca ła  Po lska  wycze­

kuje dn ia  ju trzejszego. Zapadnie k lam ka w 
sp raw ie  plebiscytowej. Okaże się, czy zwy­
cięży słuszność i gorące p r o g n u n ie  ludu 
G órnośląskiego, czy też p rzewrołne know a­
nia, g w a ł t  i d rapieżność germ ańskie j hydry .  

Zi ca łą  o tuchą  pa t rzym y  w to jutro. 

Ufamy, że wola dziejów silniejsza je s t  
od podstępu  i dzikości. Ufamy, że m e  da 
się wypaczyć bieg  zdarzeń, k tó re oprały  
k ierunek , wytyczony przez wielki p rzew rót 
światowy. Rzucona b y ła  P olska n a  mr.dejo- 
we łoże c ierp ień  w iekowych i dłużej jeszcze 
trw ających , zwleczona po tem  przez wojnę, 
aby nowem i ofiarami zaznaczyć svrą istność. 
D oszła tą  k rw aw ą d rogą do odzyskania by ­
tu, odzyskania p raw  sw ych  i dziedzictwa, 
s tanę ła  znowu w szeregu naroóów  wolnych. 
I  wszystko w tej w ojnie i po niej szło dro­
gam i, jak b y  przez Opatrzność wyryczonemi 
ku tem u, by Po lska  o trzym ała zadośćuczy­
n ie n ie  za doznane krzywdy.

Teraz  stoimy pod św ie iem  wrażeniem 
dwu wielkich momentów, k tóre  wnoszą n o ­

we życie w naszą a tm osferę  pańs tw ową. Oto 
ustanowić n a  zos ta ła  zgodną Sejmu wolą Kon­
stytucja , podstaw a praw nego  porządku, a n ie ­
ma) równocześnie pokó. R y s t i  usta la  i za­
bezpiecza nasze g ran ice  od W schodu.

Ufni w logikę dziejową, w je j sp raw ie­
dliwość żywimy niezłom ne przeironanie, że 
dzień ju trzejszy  dorzuci do owych dwu wiel­
kich zdarzeń d a r  no w y : będzie Ś ląska G ór­
nego pow rotem  n a  łono Macierzy. Ona już 
w yciąga ram .ona ,  by przytulić  do se rca  l a ­
torośl sw ą od tylu wieków od niej oddaloną 
Dzień 20 m arca 1921 musi być dniem  naszego 
tr ium fu  i dopełnić m iary  wesela, które w tych 
dn .ach  zlały zrządzenia pom yślne  losów na 
sk o ła taną  naszą Ojczyznę. Otwórzcie się serca 
n a  oścież ku powitaniu  dn ia  wielkiego i nie 
chaj b łogosław ioną  po wieki będzie chwila, 
k tó ra  narr w iadomość przyniesie  o tein no- 
w em zwycięstwie luzstrzyguięć  dobrych nad 
zanusam i czarnpj mocy.

szczęsnej pam ięci lw aszka .  W y p ła ta  n as tąp i­
ła  w roku  nas tępnym . Złożoną je d n ak  sobie 
sumę dwudziestu czteru czerw onych złotych, 
gm iraa  o rm iańska  z sz lachetnym  gestem  ra ­
dzie zwróciła.

M ars podżw ańiający  orężem wdał się 
w in n ą  w wielkim już stylu aw an tu rę  m iło ­
sną  we Lwowie. N iem ało  rozgłosu n a b ra ła  
i p rzyczyniła  m iastu  s i ła  k łopotów n a ta r ­
czywa. a n a  dobitek n ieodw zajem niona  m i­
łość  do Halszki Ostrogskiej.*)

T rag iczna  n ap raw d ę  to postać ta  H a l­
szka, córka B eaty  z Kościeleckich, s ie ro ta  po 
księciu E ljaszu. Grodów i włości rozległych 
pan ią  i dziedziczką b y ła  prawą, oczkiem w 
g łowie swej macki jedynaczka ,  a przecież 
szczęścia n ie  zaznała. F o r tu n a  og rom na dzia­
ła ła  n ie p rz ep a rfą  pokusą n a  konkuren tów , 
a jej n iew oln ica  Halszka, w ystaw iona n a  n a ­
tarczyw ość i g w a łty  aw an tu rn iczych  jednostek ,  
s ta w a ła  się is to tą  bez woli, ig raszką  losu s ro ­
giego. Zaszły fak ty  najoczywistszego w y m u ­
szenia, a przecież d la w yżsryeh  racji prawo 
n r lcz eć  musiało . A  tym czasem  łam afa  się 
dusza niewieścia, bola ło serce, k tó rem  los 
ja k  p iłką  podrzucał J a k  gdyby  w przeczu­
ciu nieszczęść córki,  B eata  Ostrogska, uposa­
żając kościół w Rów nem , zastrzega już w r. 
1548 w  akcie fundacy jnym  obowiązek mo-

*) Zob. Przeździecki.  Jag ie l lonk i pol­
skie. T. II, — Górnicki Ł .  Dzieje w K oro ­
n ie  polskiej. — Szaranew ycz I. Halszka kn ia-  
h y n ia  Ostrożska. Lwów 1880, •— C z o ło w s li j  
W ysok i Zam ek. S tr,  5 3 — 54.

d len ia  się za siebie i sw ą ukochaną  córkę 
(et pro chara filia nostra duce Elisabeth).*)

W  pięć la t  później zaczyna się d ram at.
D y m itr  książę Sanguszko, s ta ro s ta  czer- 

kaski, Siłą opanowuje zamek ostrogski i po 
n .ew oln ie  Haiszkę pojmuje w małżeństwo, 
Sprow adzono k ap łan a  —  pisze Górnicki — 
g w a łtem  wzięto p a n n :e rękę i s tu lą  zw ią­
zano.

W yw iózł Sanguszko zonę do Czech,, 
lecz n ie  uszedł pisanej mu zemsty. J a k  po 
t ropach  śc iganej zwierzyny g o n ił  za nim 
kasz te lan  kaliski M ?rc ;n Zborowski, a do 
padłszy z?bił  w pojedynku. W yswobodzoną 
H alszkę  zwrócono m atce.

O siad ła  w tedy  B eata  O strogska z córką 
n a  dworze królowej Bony d>a bezpieczeństwa 
i spokoju. T u  w y s tą p i ł  now y konkuren t,  m a­
jący poparc ie  k ró la  sam ego, Ł ukasz  Górka. 
W  r. 1556 zaślub i ł  on podstępn ie  Halszkę, 
m irro  sprzeciwów ze s t rony  m atki.  Księżna 
B ea ta  n ie  uzna jąc  pon iew oln ie  zaw artego  ś lu­
bu, n ie  dopuszczała G órki do Halszki przez 
trzy lata, sa lw ując  się od gw ałtów  pobytem  
u dw oru  królowy.

Z chw ilą  wyjazdu Bony do Neapolu, 
t rac i ły  Ostrogskie dotychczasow ą ochronę. 
W yjechały  w tedy  co tchu, rozstaw ionem i k o ń ­
m i do Lw owa i tu w klasztorze D o m in ik a ­
nów, obok daw nego gotyckiego kościoła, 
sch ron iu  szukały.

*) Balińsk i  L ip ińsk i .  S ta roży tna  P o l­
ska* Warszawa 1886. Tom 111. Str- 27.

Zaczyna się nowy ak t d ram atu .
N ie  spoczywał Górka, ani o ch łoną ł  w 

uporze dochodzenia  sw ych  praw  mężowskich 
wobec n ieustępliwej świekry. Dnia 5 lutego 
1559 roku w yjedna ł d la siebie m a n d a t  k ró la  
Z ygm un ta  A ugusta  do s ta ros ty  lwowskiego 
P io t r a  Barżego. przykazujący s taroście siłą 
choćby oddać H alszkę mężowi.

T w ardy  orzech dosta ł  się do zgryzienia 
s ta roście — łam an ie  uporu kobiet, szturmy 
do b ram  klasztoru, o śc ianę od samej św ią ­
tyn i .  W  dodatku kobiety b°zbronne  n ie b y ły ,  
zbro jna  ich załoga czuwała w klasztorze, a 
i dosta tek  żywności pozwalał n a  p rze trz y m a­
n ie  oblężeń.

Ferswaz ami rozpoczął Barży swą m i­
sję. Prosił,  przedkładał,  groził  — bez skutku.

K s ję in a  Beata upa trzy ła  księcia Szy­
m ona Słuckiego na  męża d la córki i jem u 
tylko oddać ją  postanow iła .

I zjaw ił się teD książę Szym on Słucki 
po ta jem nie  we Lwew ie w ła c h m a n a c h  że­
b ra k a  przecisnąw szy się  przez b ram y  m ia ­
s ta  i przez furtę  klasztoru. Po raz trzeci 
b ły s ła  przed oczyma nieszczęsnej H a lszk ’ 
s tu ła  kapłańska,  po raz trzeci 2 wolą czy 
poniewoli łączyła  j ą  węzłem jakże  niezwy 
kłego m ałżeńs tw a  !

(Dokończenie nas tąp i )
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Porządek dzienny obejmuje 3 5 puuktów
Odesłano S o  komisji  w f. ierwszem czy­

taniu ustawę , o oznaczeniu linji drogowej 
wód publ icznych p łynących  na  obszarze b. 
zaboru rosyjskiego,  ust awę o przymusowej  
inwentaryzacj i  dawnych wydawnictw książ- 
k«.w,Th, r ękopi śmiennych i archiwalnych,  
oraz przyjęto w t rzeeiem czytaniu ustawę 
o kredycie 3 mdjaruów Mk, na  pomoc, 
rolną.

Po refaracie S e y d y  przyję te  w dru- 
g iem  i trzeeiem czytaniu nowelę do p rzep i­
sów tym czasowych o urządzeniu sądow ni­
ctwa w b. K rólestw ie Polskiem.

Z kolei p. M e i s n e r  referow ał sp ra ­
wozdanie komisji zdrowia publicznego

0 iphuisIm cIi d o ty c z ą cy ^  organizacji w alki
z  ep idem jam i

jak  tyfus p lamisty, cho lera  i l. d.
E e le re n t  stwierdza, źe w yjaśnienia 

Rządu dane na  po tiedzeniach komisji s tw ie r ­
dzają, że ep idem ja w dawniejszych, rozm ia­
rach  przesta ła  już grozić mianowicie na 
kresacd wschodnich liczba zachorow ań zna­
cznie się zmniejszyła. Mimo to naczelny ko­
m isarz do walki z epidemjami r.ie zdołał 
zaraz postąpić tak, by liczba, wypadków co­
fnę ła  się najmilszej miary.

W czasie inwazji bolszewickiej, epide- 
dem ja dos ta ła  się naw e t  do Poznańskiego
1 n a  Pomorze.

P ew ien  zarzut spo tyka tu M inisterstwo 
skarbu, k tóre  n ie  spe łniło  przyrzeczenia, iż 
otworzy na  ten  cel k redy t nieograniczony i wy­
dawszy 360 miljonow m arek  zaprzestano w 
g rudn iu  z. r. w ypłacanie  dalszych sum.

Oprócz naczelnego kom isar ja tu  i M in i ­
s te rs tw a zdrowia zajmowały się t łum ieniem  
epidemji J .  U. R. M in is te rs tw o  kolei i Mi- 
m sters te rsuw a spraw  wojskowych lecz dzia­
ła lność  wszystkich tych władz n ie  była 
skoordynowana.

Naczelny kom isarja t pos ia ra ł  się o po ­
moc L ig i  N a ró d .>w, k tóra  przeznaczyła 2 
miljouy funt. szter. n a  walkę z epidemjami, 
na  kresach  w schodnich,  s taw ia  jednak  za 
w arunek, by m ogła  w glądać w budżet P a ń ­
stw a Polskiego poświęcony tym  celom. J e s t  
to w arunek  kom prom itujący , zwłaszcza, gdy 
się zważy, że Rząd Polski na  ten  cel w ydał 
już l ' / j  m iliarda.

Rezolucje przedłożone przez komisję 
wzywają Rząd, aby opracow ał p rog ram  dal­
szej walki z epidemjami, przed 1 m a ja  b. r., 
tak  aby można go uchwalić ,  nim wygaśn ie  
te rm in  działa.ności nadzwyczajnego naczel. 
kom isarjatu .  P ouad to  Rząd m a dokonać r e ­
wizji dotychczasowego p rog ram u  pomocy L. 
N., a w spraw ie  przt ksz tałcenia nadzwyczai 
nego  kom isarja tu  m a Rząd rozszerzyć jego 
działa lność n a  walkę także z innem i e p id e ­
miami. W końcu ma Rząd wydać zarządze­
nia, zabezpieczające ludność od naw rotu  epi­
demji w związku z powrotem jeńców  i u- 
chodzeów. Dla zbadania s tosunków nadzoru sa­
n i ta rnego  w związku z tym  przedm iotem  Seim 
m a wysłać osobną komisję. P rzeds taw  ciel 
nadzwyczajnego kom isarjatu  pułkow nik Go­
dlewski sk reś l i ł  obraz walki, k tó rą  stoczył 
nacze lny  kom isarja t z epidemiami. Z p rzed­
staw ien ia  w yn.ka ,  że gdy w styczniu r. z. 
było 35 000 zachorowań, w roku obecnym 
o a tym  sam em  obszarze w Kongresów ce i 
Małopolscy było zachorow ań luż ty lko 5.000. 
Mówca przytacza szereg  cyfr świadczących 
o pracy kom isarjatu , kończy zaś uwagą, że 
re fe ren t  zapatryw ał się ń a  spraw ę pomocy 
L. N. zbyt pesym istycznie.

W ice m in is t r r  S karbu  p, R y b a r s k i  
‘stwierdza, że M inisterstwo S karbu  n igdy  n ie 
przyrzekało i n ie  mogło przyrzekać Kredy­
tów n ieogran iczonych  i p rzypom ina  Izbie 
wczorajszą uchw ałę  konsty tucyjną ,  że Se |m  
n ie  pow in ien  uchw alać w ydatków  nie poda­
jąc  sposobu ich użycia i pokrycia.

P. P u t e k  wnos> rezolucię wzywającą 
Rząd, aby dla posiadaczy lokali za ję tych na 
szpitale epidemiczne zapew nił inne stosowne 
pomieszczenie.

P. M e i s n e r  proponuje, aby do ko ­
misji sejmowej, mającej zbadać s tau  nadzoru  
san ita rnego , w ybrano  pp. Rotterinunda, Bo­
browskiego  i M eisnera .

Izba uchw aliła  rezolucję komisji wraz 
z rezolucją p. P utka,  oraz w ybra ła  komisję 
w składzie proponow anym  przez referen ta .

N as tęp n ie  p. S e y d a  referow ał trzy 
ustawy, m ia n o w ic ie :

1. N owelę do u s taw y  o likwidacji m a­
ją tków  pryw atnych ,  w w ykonan iu  trak ta tu  
w ersa lsk ’ego.

2. Nowelę do niemieckiej ustawy o po­
stępow aniu  w cyw ilnych sp raw ach  spornych .

3. Zmianę w p rzep isach  o wym iarze 
grzyw ien  naw iązek i nagrodnego  w b. dziel, 
pruskiej .

P ierw sza  ustaw a upow ażnia Radę  Mi­
n is trów  do w ydania  rozporządzenia w celu 
wykonanie  is taw y  z dn ia  15 l ipca  1920 r.

0 likwidacji majątków  p ryw atnych  w w yko­
naniu  trak ta tu  wersalskiego. Poniew aż zaś 
M inis ters two sp raw  zagr n ie  mianowało  
swego przedstaw icie la  do komisji likwida- 
cyinej w Poznaniu ,  przeto komisja wnosi o 
uchw alenie odpowiedniej rezolucji.

D ruga  ustaw a dąży do poprawy stosun­
ków7 wt b. dzielnicy pruskiej i do p rzysp ie­
szenia toku postępow ania  odwoławczego w 
spraw ach  cywilnych. Poniew7aż wielu adw o­
katów w b. dzielnicy pruskiej wyjechało, a 
pozostali adwokaci nie mogą sprostać  zada­
niom, ustaw a n inie jsza ma ułatwić sądom 
w pew nych  wypadkach w7 wydaniu  osta tecz­
nego w \ r oku w7 nieobecności adwokata, przy- 
czem s trony  za in te resow ane są odpowiednio 
zabezpieczone.

T rzecia ustaw a zmierza do podwyższe­
n ia  skali grzywien w  b. dzielnicy pruskiej, 
co stoi w związku ze spadkiem  waluty, oraz 
z tem, że w dwu b. innych  zaborach p rze ­
prowadzono to juz wcześniej. Ustawa propo­
nuje jako skalę ua?wyższą 10 Krotne p o d ­
wyższenie, u trzym ała  się je d n ak  skal* na j­
niższa, umożliwiając przez to sędziom stoso­
wanie jej w odpow iednich wypadkach.

Wszystkie trzy powyższe ustawy p rzy­
ję to  w pierwszem i d rug iem  czytaniu.

Z porządku dziennego przystąpiono do 
spraw ozdania  komisji prawmiczej o projekcie 
ustawy w przedmiocie uzupełn ien ia  ustawy 
z 30 stycznia 1920 uraz w spraw ie  za tw ie r­
dzenia rozporządzenia R. O. P. z 6 s ie rpn ia  
1920.

P H a i t g l a s  wykazuje, że art.  8 a- 
s tawy z 30 stycznia 1920 prżęwiduje kary 
za dokonane przekupstw o, wyłączając usiło­
wanie przekupstw a T a  sprzeczność i zła re ­
dakcja art. w yw ołały  chw iejnośe orzecznictwa 
sądowego. M inisters tw o sprawiedliwości za 
proponowało przeto now elę zwiększającą r e ­
presje karne  w stosunku  do osób zawodowe 
pośredniczących przy przekupywaniu  urzędni­
ków. Komisja praw nicza uznała, że należy 
ukarać  osoby przekupujące urzędników. K o ­
misja  uznała również, że rozporządzenie R.
O. P .  z 6 s ie rpn ia  1920 o sądach  doraźnych 
na urzędników za przes tęps tw a z chęci zy­
sku, słuszne w chwili w ydania , dziś s trac iły  
rację bytu i powinno być uchylone. U staw ę 
przyjęto w drug iem  i trzeeiem czytaniu.

N astępn ie  Izba p rzy ję ła  wniosek posła  
Osieckiego o powołaniu  nadzwyczajnej ko 
misji sejmowej z udziałem  znawców dla
spraw  f inansow ych P ań s tw a  i w y b ra ła  do
niej posłów G łąbińskiogo, Koliszera, Dia- 
manda, Radziszewskiego, W ojdalińskiego i 
Osieckiego.

P rzystąp iono  do spraw ozdania  komisji 
oświatowej w spraw ie  s tosunku  P ań s tw a  do 
szkół p ryw atnych  i sposobu obliczenia do ­
datku do w ynagrodzenia  nauczycieli i k iero­
wników średnich szkół państwowy.ch. Po wy­
ja śn ien iach  spraw ozdaw cy p. L u t o s ł a w ­
s k i e g o  przyjęto ustawę wraz z p ropono­
w aną przez komisję reaolucją w drug iem  i 
trzeeiem  czytaniu.

Po referac ie  p. A d a m a  przyjęto w 
drugiem  i trzeeiem czytaniu ustaw ę o n ad ­
zwyczajnym dodatku do pensji  weteranów  
z r. 1831, 1849 i 1863. Dziś pens ja  wyno 
s i ła  dla w eteranów  ze s topniem  oficerskim 
300 Mk., a d la  innych  250 Mk. miesicęznie. 
M in is ter  spraw  wojskowych zaproponował 
dodatek 1500 Mk. miesięcznie dla w e te ra ­
nów, a dla wdów po n ich  połowę. Dodatek 
ten  ma być przyznany  od 1 s tycznia 1921
1 wyniesie rocznie około 32 miljonów.

P rzystąp iono  do rozpraw y nad odpo­
wiedzią M in is tra  b. dzielnicy pruskiej u a  in te r ­
pelację k lubu  N P R . w spraw ie  pogw ałcen ia  
uietykąlności poselskiej. S praw ę referuje p. 
Chądzyński.  P o s ła  W ebera  poddano rewizji, 
a w odpowiedzi M in is tra  b. dzielnicy p r u ­
skiej na  in te rpelację  mieści się p róba  n aru ­
szenia ustaw y o n ie tykalności  poselskiej. 
Referen t .proponuje przyjęcie rezolucji stwier- 
d tającej, że Sejm n ie  przyjoiuje do wiadomo­
ści odpowiedzi M in is tra  b. dzielnicy pruskiej.

M inister  K u c h a r s k i  w dłuższera 
przem ów ieniu  stwierdza, że ustawa wyraźnie 
nie określa , czy pose ł je s t  uw oln iony  od r e ­
wizji przy  przekroczeniu  gran icy  gospodar­
czej lub celnej. W obec tego u rzędnik  chcący 
poddać go rewizji nie przekracza ustawy. 
N atom ias t  zawinił w tem, że n ie  stosował 
się do rozporządzenia M inis tra ,  k tóry  zaleca 
n iestosow ania  do podróżujących posłów  prze­
pisów o rewizji.

Pp. F i c  b n a ,  D i a m a n d  i C h ą ­
d z y ń s k i  zażądali p rzeprow aozen .a  dyskusji 
nad odpowiedzią M inistra .  W głosow aniu  
im ienuem  za o tw arc iem  dyskusji oświadczyło 
się 159 g łosów  a przeciw  153. S p raw a  bę­
dzie postaw iona na  porządku dz iennym  na j­
bliższego posiedzenia.

P r iy s tęp io n o  dc ustaw y o kredycie na  
zakupno zagranicznego zboża siewnego.

Głos zabra ł  p. S t a p i ń s k i .
Po przemówieniu  m in is tra  R a c z y ń ­

s k i e g o  u s taw ę przyję to  w d rug iem  czytaniu.
P rzystąp iono  do spraw y inwalidzkiej.  

P o  przem ów ien iach  kilku  posłów  ustawę 
uchwalono w I I  i I I I  czytaniu. W ynik  g ło­
sow an ia  lew ica przy ję ła  burzliwym i oklaska­
mi. P rzystąp iono  do sp raw y  podwyższenia

podatków kombinacyjnych, ale spraw y samej 
n ie załatw iono, ponieważ n a  aah było ty lko 
67 posłów i m arszałek  s tw ie rdz ił  b rak  kom ­
pletu.

K onw ent Seniorów  wyznaczył nas tęp n e  
posiedzenie n a  dzień 26 kwietnia, a gdyby 
zaszła potrzeba ratyfikacji  t r ak ta tu  pokojo­
wego, to Sejm zeDraiDy się 15 kwietnia.

Z  komisji sejm owych.
K o m i s j a  a p  r  o w i z a c j  n a  ob rad o w a­

ła  nad  szeregiem  wniosków poselskich, po­
czerń przyję ła  do wiadomości oświadczenie 
M inis tra  aprowizacji, że poczyniono n a ty c h ­
m iastow e u ła tw ien ia  dla samorządów gmin-1 
nych i kooperatyw, sprow adzających ar tyku­
ły żywnościowe z zagranicy , n ie .podlegające 
ocleniu. Celem pospiesznego t ran sp o r tu  tych  
towarów  i przewiezien.a ich na miejsce prze­
znaczenia u a  wniosek p. R osse ta  wezwano 
rsząd do zrewidowania w najkrótszym  czasie 
rozp. z 20 lutego 192J o ograniczeniu  spo­
żyw ania  art.  spożywczych. Wezwano n as tę ­
pn ie  Rząd* do w yrów nan ia  za ległych g ó rn i­
czych deputa tów  żywnościowych i w yrów na­
nia u iedubo iu  mąconego m. stuł. Warszawy, 
oraz u tw orzenie  dla tegoż m ias ta  dw u tygo ­
dniowego zapasu mąki, a wreszcie do dostar­
czenia mąki pszennej na  Święta  W ielka­
nocne.

K o m i s j a  w o j s k o w a  postanow iła  
fozpairzeć projekt ustawy o dostarczaniu  
m ieszkań dla wojska i o Dwiadczeniacn woj­
skowych zaraz po św iętach. P rzy ję ła  wniosek 
p. Balińskiego, by n a  je d n em  z najbliższych 
posiedzeń rozpatrzeć ca łoksz ta ł t  budow nictw a 
wojskowego, zała tw iając równocześnie spraw ę 
budowy fortu  e j ta d a l i  waiszawskiej, oraz 
in te rpelację  w spraw ie  działalności zarządu 
budownictwa wojskowego w Modlinie. Zała­
tw iła  wies*eie wniosek n ag ły  w sprawie 
uzdrowienia s tosunków na zachód. Pomorzu, 
przyczem wezwano Rząd do natychm iastow ego 
w yrów nania  należytośui za podw od j ,  kw atery  
i św iadczenia rzeczowe na  Pom orzu na rzecz 
wojskowości.

K o m i s j a  s k a r b o w o - b u d ż e t o w a  
uchw aliła  zaproponować Sejmowi upow ażnie­
n ie  Rady M inis trów  do podnoszenia stawek 
podatków spożywczych w s tosunku  do zm ia­
ny ceu sprzedażnych  odnośnycu  artykułów 
spożywczych w po rów nan iu  z cenam i p rzed­
w ojennem u U pow ażnien ie  to może lozciąguąć 
się najdłużej po dzień 31 g ru d n ia  1921 r. 
W  dalszym ciągu zgodzono się na  zm ianę 
s ta tu tu  P. K. K. P. w ty ui kici uliku, by k a­
sa m ogła  o tw ierać  oprocentow ane rachunk i  
bieżące. W reszcie ucwalono zaproponować 
Sejmowi nas tępujących  kandyda tów  n a  człon- 

, ków przybocznej Rady f in an so w e j : G łąb iń  
skiogo jako  przewodniczącego, Kolischera, 
Osieckiego, Radziszewskiego i W ojdalińskle-  
go jako  członków.

K o m i s j a  m i e j s k a  rozpa tryw ała  
p ierwszą część projektu  ustawy o zabudowa­
niu miast, k tó ra  zabudowanie oddaje w ręce 
zarządów miejskich.

Owa glosy o Górnym Śląsku.
W wieku t rzynas tym  zaczyna fala n ie­

miecka co raz  to silniej zalewać ziemię 
Śląską, wybiera;ąo  i spychając  n a  osta tn ie  
miejsce ludność rodzim ą i chociaż w tedy 
Polska rozbitą  by ła  na  drobne  księstwa, 
poczucie jednośc i  P o lsk i  ciągle jeszcze t rw a ­
ło i Śląska od reszty Polski n ie  odróżniano.

Na straży tej jedności  sial Kościół pol­
ski i jeszcze w roku  1212 A rcyb iskup  g n ie ­
źnieński nazyw ał się A rcyb iskupem  polskim, 
a Biskup w rocławski także do Biskupów 
polskich się zaliczał.  Bo przez cały  te n  wiek 
jeszcze Polacy byli B iskupam i w rocławskimi.

Ciężkie to już  oyły czasy dla biednej 
ludości.

C iągłe najazdy i walki niszczymy i ubo­
żyły ws e i m iasta ,  a przybysze i  N iem iec 
s i ła  złego rozkazywali. W ciskali się naw e t  
coraz to więcej n a  kanonie ,  na  pa ra l je  i dc 
k lasztorów i zamykali przystęp  Polakom.

Klasztory f ranciszkańsk ie  z wyjątkiem 
klasztorów  w Opolu, L ign icy  i obu Głogo- 
wacn z u p e ł n i e  zostały przez Niem ców opa­
now ane i oddzieliły się od  p row incji  p o l ­
skiej,  a przy łączy ły  do Saksonji.

Wtedy to Bisknpi polscy, a  wi az z n i ­
mi b iskup wrocławski,  widząc jak  wszędz.e, 
czy w kościele, czy w m ias tach ,  czy po 
w siach N iem cy  zaczynają się panoszyć i j a ­
k ie stąd n iebezpieczeństwo grozi Ojczyźnie, 
zebrali się w roku 1285 w święto Trzech 
Króli n a  synod w Łęczycy i ucnwalili  aby 
pójść do Rzvmu skargą.

Ten list,  jak i w tedy  napisali ,  dziś zw ła­
szcza p rzeczy tać w arto ,  bo chociaż odtąd  
już ty le  set la t  m inęło ,  przecież m e  wiele 
się zmieniło. A  tak ie  ta m  słowa c z y ta m y :

„N ajśc ie  n iem ieckie odejmuje n a m  sw o­
body kościelne i nasze  p ra w a  zachow yw ane 
przez Polaków. I  w ie l i  innego  zła n a m n o ­
żyło się z ich p rzy jśc iem  w naszej z i e m i , ,

'g d y ż  naród  PolsKi gnęo ią ,  znieważa,ą wal­
kam i nękają , ogałacają  z dosta tków i oby­
czajów ojczystych. W noc g łęboką  dobytki 
g rab ią  i co gorsze gw ał ą n ie tykalność  ko­
ściołów i lekceważą k a iy  kościelne.. .

Jeże li  ła ska  W asza miłościwie tem u 
nie zaradzi, będziemy zmuszeni opłakiwać 
zgubę narodu  i n iebezpieczeństw o dla ko ­
ściołów naszych.

Ten  głos  rozpaczliwy n ie  wiele wów­
czas pomógł. Resztę Polski p rzed zalewem 
niemieckim ocalił W ładysław  Ł ok ie tek ,  ale 
Ś ląska noe można było już  uratować. Teraz 
kiedy się chw ila  ra tunku  nadarza, n iech  so­
bie Górny Śląsk  te słowa daw nych Biskupów 
polskich przypomni, aby Wiedział jak i  był 
początek panow ania  n iem ieckiego n a  śląskiej 
ziemi.

D r. W ładysław  Auraham  
profesor  U n iw ersy te  lwowskiego.

*
Przyłączenie G órnego Śląska do Polski 

leży leży przedew szystkiem  w jego  w łasnym  
in te r e s ie :

1. zabezpieczy ono polskę jego  ludność 
od władzy o b c e j , zapew ni swobodę muwy 
katolickiej, używanie polskiego języka  w u rzę­
dami, sądach  i s z k o ła c h ;

2. Ruz,szerzv możność polskiej ludność 
zdobycia lepszych stanow isk ,  k tó re  dotąd zaj­
mowali Niemcy, gdy z Polskiej górnośląskiej 
ludności b ran i  będą  urzędnicy, nauczyciele, 
sędziowie, inżynierzy, adm inis tra torzy ,  urzę­
dnicy w kopalniach* i fabrykach  i t„ d.

3. Zapew ni lepsze wyżywienie, gdy  beż 
cła będzie dostawać się do Górnego Ś ląska 
zboże polskie, z iemniaki,  bydło, świnie, drze­
wo, ja ja ,  drób i t d Tak drzewa, ja k  ży­
wności już przed w oiną w dużej mierze do- 
sfa icza ły  polskie ziemie (Poznańsk iu  zboża i 
z iemniaków, Galicja i K ró le s tw o :  świń, d ro ­
b iu  i jaj, a także drzewa). N iem cy pozba­
wione ziem, które g łów nie  dostarczały  im 
żywności (P o z n ań sk ie ,  P ru sy  Zachodnie)  
n ie bedą w s tan ie  w yżywić należycie Śląska.

4. P rzyczyn: się do rozwoju gospodar­
czego G. Ś ląska, k tó ry  Dędzie m ógł bez ceł 
dustaiuzaó Polsce w ęgla , żelaza i t. d. roz­
szerzać jeszcze swoje kopalnie i hu ty ,  przez 
Polskę wywozić ua wschód. N iem cy zaś w o­
leli troszczyć się o rozwćj \Vestla lji n iż G. 
Siąska.

5. U w oln i  G. Śląsk  od p łacen ia  n ie ­
m ieckich d ługów w ojennych  — od p łacen ia  
tych  226 m il ja rdów  m arek  w złocie, ktOre 
Niemcy, jako  odszkodowanie dać muszą koa­
licji. uwolni od p łacen ia  12 pre, c ła  w yw o­
zowego, co zacięży n a  n iem ieckim  przemyśle.

6. Zabezpieczy pokój, gdyż N iem cy bez 
G. S iąska n ie  będą mogli wszczynać nowej 
wojny, a gdyby  Śląsk  pozosta ł przy  N iem - 
Niemczech, napew no  w krótce  rozpoczęłyby 
one nocą wojnę i znowu Polacy  ze Ś ląska 
za n ich  krew m usieliby  przełam ać.

7. U sun ie  możliwość zemsty n iem iec­
kiej n a  polskiej luaności za to, ze ona je s t  
polska i że za Polską się oświadćzyła w  osta­
tn ich  dwóch la tach  i przeciw  n im  dw ukro ­
tn ie  za broń  chw yta ła .

Stanisław  K utreela, 
prof. U niw er .  Jogie llońskiego.

W  tej ostatniej chwili,
Byśmy się zdobyli,
Choćby po kropelce,
Chociaż po ziarenku,
Bo potrzeba wieice 
Sił! —  aż do wysięku,
Mocy —  jak opoka 
I bystrego oka 
I tej broni w '■ęku,
01 potrzeba wielce...

Bo już idą Strzelce!
A zwierzyna płocha,
Chociaż ziemię kocha, ■
Choć się do nas tuli.
Gdy nie znajdzie łona,
To od pruskiej kuli 
Jutro może skona...

Dla tej śląskiej sarny,
Łąko ukochana!
Z  Dolskich sianokosów 
Daj choć szczyptę siana;
Jeden gospodarny 
Snopek zmiętych kłosów,
Jeden grosz choć marny,
Ale wart —  sto głosów!

K om itet O. K. Z.
Lwów, pi. Mar jarki 10.
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Lwów, 19 marca 1921,

K alendarz.
N i e d z i e l a ,  20 marea.
Rzym.-kat.: Palm ow a, Eufemji 
Gr -kat.: W asyla .
S ło w iań sk i :  P o lem ira .
W schód  s łońca  o godzinie 0 m in u t  40, 

p ac h ó a  s łońca  o godzinie 7 m inu t  — .
T em p era tu ra  o godzinie 12 w południe  

-f- 12 stopni.

P o n i e d z i a ł e k ,  21 m arca. 
B z .ym .-kat. :  Benedykta.
G r . -k a t . :  Teofyłyja.
S ło w iań sk i :  Lubom ira.
W sc n o d  s'łońea o godzinie 6 m inu t  88, 

zachód s łońca o godzin ie  7 m in u t  02.

— G e n ,  D a m e z a n  dowódca 0 .  G. we 
Lwowie, wyjeżdża dzisiaj wieczorem do W ar­
szawy w sp raw ach  urzędowych

— Reaktyw owanie urzędu poczto­
wego P lk u liee . Z dn iem  1 k w ie tn ia  o. r. 
u ru cn a m ia  się czasowo zwinięty urząd po­
cztowy Pikulice pow iat P izem yśl.  Z tego po 
wodu przydziela się gm inę  P ikulice i obsza­
ry  dworskie P ikulice, Optyń i Z ielonka do 
m iejscowego — a gm iny  i obszary dworskie 
Kniażyee, N e h ry b k a  i Sielee, tudzież gm inę  
Łuczyce do zamiejscowego — okręgu doręezeń 
ur?ędu pocztowego P ikulice  wyłączając te 
miejscowości z zamiejscowego okręgu dorę­
czeń urzędu pocztowego w P rz em y ślu  1.

— Do egzam inów dojrzałości w  pań­
stwowych seiHinarjach nauczycielskich
w te rm in ie  le tn im  bieżącego roku  szkolnego 
będą dopuszczeni jedyn ie  publiczni ucznio­
wie IV. kursu  danego zakładu, kandydaci 
uzupełniający g im nazja lny  lub licea lny egza­
m in  dojrzałości, tudzież ci z eks ternis tów , 
k tórzy .u d o w odn ią ,  że n ie  m ogli zasiąść do 
egzam inu  dojrzałości w te rm in ie  je s iennym  
ub. roku, ani też w te rm in ie  lu tow ym  b ie ­
żącego roku z powodu odbyw ania  służby 
wojskowej.

W  p ry w a tn y c h  żeńskich  sem m arjach  
nauczycie lskich z praw em  publiczności do­
puszczone będą  uczenice IV. kursu  danego 
zakładu.

T e rm in  w noszenia podań  do 31 m arca  
1921 r

—  W iceprezydent m. Krakowa in ­
żynier  K arol Rolle, baw i w naszem  mieście.

— Zjazd. Otrzym ujem y nas tępujące 
pismO .

W  dniu  10 k w ie tn ia  b. r. t. j. w n a j ­
bliższy dzień świąteczny p rzypadający  po 
rocznicy wymarszu 4 dyw. strzelców gen. 
Żeligowskiego z Odessy w dniu 5 kw ie tn ia  
1919 r. udbędzie się w W arszw ie  Zjazd 
koleżeński wojskowych b. I I .  korp. W ojska 
Polskiego, b. IV. dywizji s trzelców gen. Że­
ligowskiego, b. 5 dyw. Syberyjskiej,  Oddzia 
łu  M ikulinieckiego płk. Rybińskiego, b ry g a ­
dy Kaukaskiej,  Oddziału M urm ańskiego 
O rganizacji werbunkow o-agitaeyjnej,  b. zw ią­
zków wojskowych Polaków  i poszczególnych 
organizacji, k tó re  b ra ły  udział w organizo 
waniu formacji powyższych i były z ni mi  
w spó lnośc ią  wysiłków  związane.

W  sk ład  komisji reorezentacyjnej Zja 
zdu w ch o d z ą :  g en -p p o r .  Rybiński p. o. Szefa 
Dep. I I . ,  p łk .  Bobicki b . Szef Sztabu Nacz. 
Dow. L itw y  środkowej, p łk  M ałachowski 
dowc. 10 dyw. p., pp łk .  M ajew ski pom. 
Szefa dep. VII .  m ajor  S ikorski pom. Szefa 
Oddziału II. Sztabn M. S. Wojsk.

P ro g ra m  Z ia zd u : rano  — Nabożeństwo 
w kościele ga rn izonow ym  n a  placu S a s k im ; 
po po łudn iu  —  A k a d e m ja ; w ieczorem — 
w spó lna  herba tka .

Zgłoszenia uczestnictwa w Z.jeździe 
przyjm uje Komisja o rg a n iz a c y jn a : pod adre­
sem  Oddział II. Sztabu (Zainek) M. S. Wojsk, 
m ajo r  Sikorski.

— Skrócone kursy sem inarjalne dla 
zdem obilizow anych w ojskow ych. P rzypo­
minam y, że roczne pańs tw ow e kursy  sem i­
nar ja lne  d la  zwolnionych względnie bez ter­
minowo urlopow anych  wojskowych, którzy 
p ra g  >ą poświęcić się zawodowi nauczycie l­
skiemu, rozpoczną się dn ia  5 kw ietn ia  b, r. 
w P oznaniu .  N auka  n a  kursie  je s t  bezpłatna, 
a  n iezam ożni m ogą otrzym ać zapomogę p a ń ­
stwową. P ro jek tow ane  są kursy  sem inarja l­
ne m a tu ra ln e  dla kandyda tów  z wyższom 
p rzygotow aniem  i ku rsy  sem ina ria lne  dla po­
mocniczych s i ł  nauczycie lskich. Po ukończe­
n iu  kursu  i złożeniu egzam inu otrzym ają 
wszyscy kandydaci  posady nauczycielskie. 
Zgłoszenia n a  kurs  wraz z życiorysem, me­
tryką ,  uw ierzy te ln ionym  odpisem ostatniego 
św iadectw a szkolnego i  św iadectw em  m oral­
ności należy spiesznie przesłać do dyrekcji 
pańs tw , kursów  sem ina r ja lnych  w Poznaniu, 
św. M arc in  40.

f  A lb in  Rayski, prezes Bady nadzor­
czej Towarz. K redyt.  Ziemsk. we Lwowie, 
d ługole tn i pose ł  n a  Sejm  krajowy^ zm arł  
w  naszem  mieście, przeżywszy la t 75.

— Godne naśladownictw a. N a  od­
by tem  8 b. m. nadzwyo^ajnem w alnem  zgro­
m adzeniu  Stow arzyszenia  upow. budowni 
czych we Lwowie uchw alono  jednogłośnie 
opodatkować się n a  fundusz p lebiscytow y 
Górnego Śląska. P o d a te k  rozłożono w ten  
sposób, że każdy członek m a  zapłacić n a j ­
m niej 1000 Mk., naa to  członkowie, w ykonu­
jący  budowle, m ają  zapłacić po 5 Mk. od 
każdego robotnika, i tygodn ia  pracy  tegoż 
zaję tych u tych  członków w roku  1920. 
Sum a nałożonego podatku w ynios ła  300.428 
Mk. z dn iem  zamknięcia inkasa  t. j. 17 b. m. 
zebrano 327-260 Mk. i kw otę tę złożono n a  
rzecz p lebiscytu.

— Do przybyłych  z R osji. Z p o le ­
cenia M in is te rs tw a  Spraw  W e w nętrznych  
wszystkie osoby bez względu n a  p rzy n a le ­
żność pańs tw ow ą i n iezależnie od obowiązku 
re jes tracy jnego , p rzybyłe  do P a ń s tw a  Po l­
skiego z Rosji po dniu  12 października 1920 r. 
obowiązane są staw ić się w tutejszej dyrekcji, 
policji w ciągu dni 14 dla zgłoszenia swej 
obecności,  a mianowicie, w biurze dla spraw 
uchodźców przy ul. Św. A n n y  nr .  7, II p.

Osoby, które przybędą już po ogłosze­
niu niniejszego, w inne  staw ić  się dla zgło­
szenia swej obecności w ciągu 7-miu dni po 
przybyciu.

Osoby, n ie  posiadające obyw ate ls twa 
polskiego, k tóre  nie uczynią zadość powyż­
szemu, będą n iezwłocznie za trzym ane i w y d a ­
lone z g ran ic  P a m tw a ,

Jednocześn ie  p rzestrzega się wszystkich, 
na  k tórych  cięży obowiązek m eldow ania  ob ­
cych, iż w razie zan ;edb a n ia  tego, pocią­
gnięci będą  do jak najdotkliwszej odpowie­
dzialności karnej.

Obwieszczenie n in ie jsze  obowiązuje od 
d n ia  dzisiejszego.

W e  Lwowie d. 19 m arca 1921.
D yrek to r  policji.

Br. Reinlender nip.

— Związek Adwokatów P olskich . Na
w alnem  Zgrom adzeniu  odbytem  we Lwowie 
15 b. m. w ybrano  now y wydział Z. A. P. 
w nas tępu jącym  sk ładzie :  P re ze s :  dr. A n to ­
ni Dziędzielewicz, w ice p reze s : dr. Bruno Blu- 
m enfeld. WTydziałowi: dr. K aro l  A rgasińsk i ,  
dr. W łodzim ierz Godlewski, dr. Tadeusz G ó ­
recki, dr. Tadeusz Jan iszew ski,  dr. W iktor  
Kulikowski, dr. H en ryk  Lnewenherz, dr. L e­
onard  M acieliński,  dr. E m il  Roiński,  dr. 
Ig n ac y  Schónbach , dr. Czesław Nieduszyń- 
ski, dr. A r tu r  Till, dr. B e rn a rd  T enner.

— Wybór dyrektora teatru m iej­
sk iego. N a wczorajszem posiedzeniu komisji 
tea tra lnej,  k tó re  ciągnęło  się od 6 wieczorem 
do (a dokonano w yboru dyrek to ra  W  głoso­
w aniu  o trzym ał p. L. Czarnowski 12 głosów, 
p. Czesław Z arem ba 3 głosy, je d n ą  kar tkę  
dodano czystą.

Rozstrzygające głosowanie odbędzie się 
n a  p lenarne in  posiedzeniu Rady miejskiej. 
N a  to posiedzenie zgłoszono wniosek m n ie j­
szości za p. Zarem bą.

Z n iew iadom ych  powodów kandyda tu rę  
p. Macieja Szukiewicza, k tó ra  budziła n a j ­
więcej nadzieji na  przyszłość tea tru  m ie j­
skiego — zupełnie pominięto.

— C ie k a w y  objaw. W  te rm in ie  w io­
sennym  zdawało 85 osob nauczycielski egza­
m in kw ali iikacyjny przed lw owską komisją, 
z ty c h  było  14 mężczyzn, & 71 pan. Od­
s tąp i ły  dwie osoby, zdały wszystkie t. j. 85 
osób. Z 14 m ężczyn ani je d e n  n ie  uzyskał 
odznaczenia, z naaczycielek  zaś na  69 zdoło 
z odznaczeniem  34! WTidać stąd, ja k  nasze 
panie nauczycie lki pracujące  — mężczyznom 
zaś w idocznie przeszkodziła wojna,

— W y p a d e k  z g r a n a t e m .  Wczoraj 
na  b łon iach  K leparow skich  13-letni B ron i­
s ław Brticker znalazł g rana t.  Zaopiekował 
się n im  14 le tn i  E d w ard  Jakubowski,  syn  
robotnika ,  zam ieszkały  przy  ul. Źródlanej
1. 462 n a  K leparowie. C hłopiec próbow ał 
s iek ierą  rozebrać pocisk, k tóry  podczas tego 
eksplodował. Odłam ki żelaza urw ały  mu lewą 
rękę i poszarpały  praw ą nogę. 8-letn. b ra tu  
jego, S tan is ław ow i w ybuch p o ran i ł  brzuch 
tak, że zm ar ł  wkrótce, zaś najm łodszem u 
Bolesławowi, od łam ek pocisku zranił  lewą 
nogę. Pogotowie ra tunkow e ran n y c h  zaopa­
trzyło, a E d w a rd a  J.  odwiozło do szpitala.

—  Tanio nabyte srebro. M arcin  Cia­
stko z P rzew orska  donióśł policji, że siostra 
jego  F ra n c isz k a  sk rad ła  mu rożne rzeczy, 
w artości 17.000 Mk. W  m ieszkaniu  F r a n c i ­
szki przy  ul. W ysp iańsk iego  26 znaleziono 
poza innem i rzeczami, naczynie s tołowe sre­
brne, wartości 12.000 Mk. ze znakam i hote lu 
Krakowskiego. Złodziejka zeznała, że naczy­
n ie to k up i ła  za 100 Mk. Stwierdzono, że 
była ona zaję ta  przez je d en  miesiąc u pewnej 
pan i w hote lu  Krakowskim. Zarządca tego 
hote lu  twierdzi, że skradziono m u s rebe r  n a  
sumę 50 000 Mk.

Ę ranciszkę  C. osadzono w areszcie, zaś 
srebro  oddano poszkodowanemu.

— Z k ron ik i policyjnej. Izaakowi 
Lówowi, z Łodzi, w mieszkaniu N. Zajera 
przy ul. S łonecznej 1. 15 skradziono podcza* 
snu  z pod  j oduszki portfel z 67 000 Mk.

W  szpitalu wojskowym przy ul. K urko­
wej 1. 14 skradziono 26 prześcieradeł,  2 koce 
i 2 ręczniki,  wartośc i 15.000 Mk.

P io trow i Szkrabanowi z N iżn iow a sk ra ­
dziono na  pl. K rakow skim  walizę z m aterją ,  
wartości 8000 Mk.

— N ekrologia. Z Bolechowa piszą 
n a m :  D nia  12 b. m . z m a i ł  na  tyfus p lam i­
sty tut lekarz sa l in a rn y  i sądowy dr. K on­
s ta n ty  Ikałowicz. Były  lekarz przyboczny ca­
ra  bu łgarsk iego  F e rd y n a n d a ,  osiadł przed 
la ty  p ierw otn ie  w Łom czynie  a po tem  w Bo­
lechowie — by tu  dla ludu swego, który  go 
rąco ukochał — z pośw ięceniem  pracować. 
I  pad ł  n a  s tanow isku  Bo osta tn ie j chwili 
niema) spieszył jako  lekarz n a  każde wezwa­
nie, wi-.rny swoim obowiązkom, aż sam  za­
kaził  się i u leg ł  ch  robie

Ludność tut. bez różnicy w yznania  i 
narodowości trac i w zm arłym  przedewszyst-  
k iem  zacnego, sz lachetnego i bardzo su m ien ­
nego a zdolnego lekarza, społeczeństw o traci 
człowieka wysokiej kultury .

— K atastrofa kolejowa. Wczoraj o 
godz. 2 w nocy n a  linji w arszawsko-wiedeń- 
skiej n a  p rzestrzen i między P n iew em  a K u ­
tnem  w ydarzy ła  się pow ażna w skutkach  
katastrofa .  W skutek  n ieuw agi m aszynisty  
pociągu towarowego, k tó ry  przeoczył sygna ł 
nakazujący w strzym anie  biegu, nas tąp i ło  zde­
rzenie z pociągiem zdążającym w stronę  
K utna, W sku tek  katas tro fy  poniosło śmierć 
8 osób, 18 zaś zostało  ciężko zranionych. 
Cztery w agony  są zdruzgotane, k ilka in n y c h  
j e s t  uszkodzonych. Zniszczeniu u legły ró ­
wnież oba paiowozy. Na miejsce katastrofy  
wyjechały  z W arszaw y  władze kolejowe i 
sądowo-śledcze.

— Z Towarzystwa prawniczego.
W a ln e  zgromadzenie Tow arzystwa odbędzie 
się we czwartek  31 bm. o godz. 6 wieczo­
rem  przy ul. Zimorowieza 9. P orządek  dzien­
n y :  1. Sprawozdanie wydziału za r. 1920.
2. Zam knięcie rachunków  z a r  1920. 3 Spra  
wozdanie komisji rewizyjnej. 4. Odnowienie 
uk ładu  z „Przeg lądem ". 5. U chw alen ie  b u ­
dżetu i wysokości wpisowego, oraz w kładki 
miesięcznej na  rok 1921. 6. W niosek  wy 
działu w spraw ie  zmiany s ta tu tu .  7. W ybory 
do wydziału i komisji rewizyjnej.  8. W n io ­
ski członków.

D yrektor Akcyjnego Banku H ipote­
cznego H erm an  H orow itz  objął dn ia  18 b. m. 
urzędowanie w tym  Zakładzie.

Ma ł^órny Śląsk
Starostwo lw owskie z łoży ło  w K om itecie  

lwowskim obrony kresów zachodnich
złożone przez:

m ieszkańców : Zam ars tynow a 2345 Mk., 
Szczerca 2871 Mk., B iłk i Król. 2043 Mk.,
Czyszek 950 M k . , Now otnego  Onufrego
w G ródku Ja g .  500 M k , ; m ieszkańców Ho- 
łoska m ałego  2190 M k . ; S p ech ta  Daniela
z Zagródek 200 M k . ; P in ac h a  S te fana  z Ży 
raw ki 200 M k . ; m ieszkańców : G ańczar  3 9 5 0  
Mk., Ostrowa 2000 Mir,, Maliczkowic 1974 
M k . ; razem  19.223 Mk.

F unkcjonarjusze  miejscowej komisji sza­
cunkowej w Żółkwi z okazji im ien in  prezesa 
dr. Józefa  Baszkiewicza, szefa sekcji M in i­
s te rs tw a  spraw iedliwości złożyli 1500 Mk.

Ofiary i pokwitowania
(Złożone w A dm in is trac j i) .

N a  plebiscyt Górno - Ś lą sk i: P raco ­
wnicy państw owego szpitala powszechnego 
we Lwowie 2991 M k . ; grono szkoły im. 
Issakow icza zam iast kwiatów  na g rób  dr. Z. 
L isiew ieza 1000 Mk., K aczm aryk żołnierz 
100 Mk., z okazji im ien in  prof. Józefa  
W róblew skiego uczniowie V. kl. II. szkoły 
rea lnej 400 M k , ; S tarostw o w  Drohobyczu 
złożone przez Izrael, gm inę  w yznaniow ą 
w Drohobyczu 10.000 M k . ; sąd powiatowy 
w Żywcu da tek  od J a u a  P ie c h y  100 Mk ; 
persona l  sądu powiat,  w Głogowie n a  zaku­
pienie 22 sztuk odznak pleb. 1100 M k .;  J ó ­
zef  Jaw orsk i  prezes sądu okręg, w Złoczo­
wie jako dar  honorow y wręczony mu przy 
pożegnaniu  46 0 M k . ; N adzór kontroli  sk a r ­
bowej w N adw ornie  165 Mk. 92 f . ; urząd 
podatkowy w K rakowcu zebrane  datk i przy 
wypłacie poborów nauczycie ls tw u za luty 
i marzec 912 M k . ; sąd pow iatow y w Zba­
rażu 100 M k  ; urząd podatkowy w K ra jow cu  
305 Mk,

H a it i  I ta c to -a r ty sty im .
T rzydzieści la t pracy scenicznej

ar ty s ty  T ea tru  miejskiego Z y g m u n ta  S chm id ta  
dały asum pt do urządzenia ar tyśc ie  na  wczo­
rajszem  przedstaw ien iu  „Księżniczki Czar­
dasza" szczerych i go rących  owacji. —■ 
W  przerw ie  pomiędzy pierw szym  a drugim  
ak tem  wręczono p. Schmidtowi w span ia ły  
w ien iec  o biało  - czerw onych wstęgach, obda­
row ano go m nóstw em  kwiatów i dwoma 
przemówieniami. W przem ów ieniach  podnie­

siono nadzw yczajną sum ienność i um iłowanie 
tak sztuki scenicznej ja k  i m. Lwowa, W y­
rażone też nadzieję, że młody, pomim o ty lu
lat p racy  scenicznej, ar tys ta  da  jeszcze swo­
je m u  ta len tow i m ożność rozkwitu i popisu. 
Szczelnie w ypełn iona  w idow nia  i owacje pu ­
bliczności były  dowodem sympatji ,  na leżnych  
zasłużonym w ete ranom  M elpomeny,

W ystawa zbiorowa prac  art. m alarza  
ś. p. W łodzim ierza  Błockiego o tw a n a  zosta­
n ie  w niedzielę dn ia  20 b. m. o godzinie 11 
p rzedpo łudn iem  w lo ja lnośc i  ach T ow arzystw a 
sztuk p :ęknych  Lwów, ul. Dzieduszyekich 1.1.

Senzacyjny koncert n a  dochód k a ­
plicy O rlą t w ykona  „L u tn ia"  dn ia  20 b. m. 
t. j. w najbliższą n iedzie lę  w po łudnie  w sali 
Tow arzystw a muzycznego. A udycją  stanowić 
będzie wielkie o ratorjum  n a  orkiestrę , chóry  
i solowe głosy  p. t. „Dzwon" (do s łów  S ch il­
lera), dzieło n a tch n ie n ia  n iedaw no  zm arłego 
ehora lis ty  Brucha ,  k tó rem u „L u tn ia"  rów no­
cześnie w ykonan iem  jego  dzieła ho łd  składa. 
Soliści pp. Green, Szotarska i pp. Miś i Ni- 
żankowski, znani ar tyści śpiewacy. Resztę 
biletów na  ten n iezw ykły  koncer t  sprzedaje 
sk ład  n u t  S ey fa r tha  przy  ul. Akademickiej.

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.

Imieniny Komendanta.
(Z) Dzisiejszy dzień Im ien in  N acze ln i­

ka  P a ń s tw a  i Naczelnego W odza Józefa P i ł ­
s u d s k i e g o ,  święci Lw ów  dardzo uroczy­
ście.

Ju ż  wczoraj wieczorem kilka orkiestr  
wojskowych i s ilne oddziały żołnierzy p rze­
c iąga ły  u licam i miasta , w śródm ieściu  g ro ­
madziły  się t łu m y  ludzi, biorąc udział w m a ­
nifestacji  wojska. Dźwięki o rk ies tr  zamilkły 
późnym wieczorem.

Dzisiaj rano  o rk ies try  znów odegra ły  
pubudkę, w ja sn y ch  p rom ien iach  s ło ń c a  
odbijały ba rw ne  chorągwie, powiewające z 
oudynków rządowych, insty tucji  i domów 
p ryw atnych .

W e w szystkich  kośc io łach  i św ią tyn iach  
odprawiono już  wczesnym  ran k ie m  nabożeń­
s tw a w k tó rycn  wzięli u d z i a ł : młodzież szkol­
n a  i l iczna publiczność.

O godz. 10 rano  w  kościele A rchika-  
ted ra ln y m  ks. In fu ła t  Czajkowski otoczony 
duchow ieństw em  i k lerem , odpraw ił  uroczy­
s tą  Mszą św.

P rzed  g łów nym  o łta rzem  zgromadzili 
się przedstawiciele w ładz wojskowych i cy­
wilnych. G enera lny  D elega t Rządu dr. G a­
łecki z jaw ił się w oto zeniu szefów wszy­
stk ich  władz pańs tw ow ych  i cywilnych, gen. 
L am ezan z bardzo licznym  zastępem  ofice­
rów, dalej dowódzca armji gen. S tan is ław  
H aller  z oficerami sztabu, zarząd gm iny  m. 
Lw owa z P re zy d e n tem  N eum annem .

Osobną g rupę stanow ili  reprezen tanci 
misji zagran icznych  francuskiej,  angielskiej 
i am erykańskiej i konsul angielsk i p. W h e i-  
tead.

G łówną naw ę w ypełnili  da le j :  Rada 
miejska, U niw ersy te t ,  pow stańcy  1863 r., 
Izba hand low a i przemysłowa, oraz przedsta­
wiciele organizacyj naukow ych, społecznych 
i ku ltu ra lnych .

Resztę  św ią tyn i,  aż po brzegi w y p e ł­
nili oficerowie i bardzo liczna publiczność.

Po skońezonem nabożeństw ie k ap łan  
za in tonow ał od o łta rza  p ieśń  „Boże coś P o l­
skę".  Zebran i podjęli s łowa pieśni, z p iersi 
tysięcy p łynę ła  m odlitw a pod s tropy św ią­
tyni.

O godz. 11-30 odbyła  się n a  placu Ma- 
r jackim 1 przed pom nik iem  Mickiewicza) de­
filada wojska, załogującego we Lwowie. D e­
ll ladę odebra ł  gen. Lam ezan  w otoczeniu 
generałów , szefów sztabu i oficerów. Obok 
g ene ra ła  Lam ezana  zajął r ep rezen tan t  Rządu 
Gen. D elegat  dr. Gałecki, przedstawicie le  
mocarstw sprzym ierzonych ,  reprezen tanci  
władz i t. d. Zgrom adziły  się też t łum y p u ­
bliczności,  b iorąc  udział w uroczystości.

Gdy dowódca m ias ta  i placu pu łk .  J a ­
siński zameldował, że rozpoczyna się defilada, 
rozpoczęły maszerować, w yciągnię te  w długie 
szeregi zastępy k arnych  żo łn ierzy ; p-zeszła  
piechota, a r ty le r ja  i kaw alerja  i policja p a ń ­
stwowa.

P ostaw a żołnierzy uczyniła  na  widzach 
ja k  najlepsze wrażenie.

J u t r o  d z i e ń  t r i u m fu  
Polski

na
Górnym Śląsku!

W oddziałach Polskiej Krajowej 
kasy  Pożyczkowej na rach. bież. 
Nr. 392 wpłacać można dobro­

wolny podatek na plebiscyt.
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Ze spraw polskich.
(Dc/jes*v Polskiej Agencji 1 eiegraficznej).

Wyjazd Naczelnika Państwa.
W a r s z a w a .  Dzisiejszej nocy w yjechał 

Naczeln ik  r a ń s t w a  do Tarnopola .

W  dniu Imienin Naczelnika Państwa.
E r a k ó w .  W  dniu  dzisiejszym, jako w 

dnin  Im ien in  N acze ln ika P ań s tw a  oprócz 
uroczystego nabożeńs tw a  n a  W aw elu ,  oraz 
nabożeńs tw  szkolnych odbyw ają się nad to  
nabożeńs tw a w kościele ew angelick im  i w 
s tare j bożnicy, oraz w postępowej świątyni 
żydowskiej. W czoraj jako w przeddzień Im ie ­
n in  N acze ln ika P a ń s tw a  udekorowano g m a­
chy  rządowe i miejskie tudzież budynki p r y ­
watne. W ieczorem przeciągały  ulicami mia 
s ta  orkiestry  wojskowe i g imnazjalne .

Przejście armji w stan pokojowy.
W a r s z a w a .  W  związku z przejściem 

naszej arm ji w s ta n  pokojowy przewiduje 
M in is te r  fepraw W ojsk, w ydanie w dniach 
najbliższych nas tępu jących  rozporządzeń:

1. Bezterm inowego urlopow ania  szere­
gow ych, k tórzy są właścic ielami hib k iero­
w n ik am i sam odzie lnych  gospodars tw  ro lnych  
i należą  do roczników 1898, 1897, 1896 i 
s tarszych.

2. B ez term inow anego  u r lopow ania  sze­
regow ych  rocznika 1896, oraz tych  szelągo­
w ych z pośród  roczników 1897 i 1898, k tó ­
rzy s łużą woiskowo przez 4  la ta  i więcej.

Rozumie się, że celem zapew nienia  sp ra ­
w nego funkcjonow ania  n ie k tó rych  specja l­
nych  oddziałów służby i b ron i zajdą w roz 
porządzeniu  powyższych nieodzowne wyjątki.

Dzień Konstytucji.
Warszawa. Dzień Konstytucji uczciła 

R ada  m ie jska w sposób uroczysty. Salę Ra­
tusza udekorowano zielenią i flagami o b a r ­
w ach  narodow ych. Posiedzenie o tworzył w i­
ceprezydent Czesław Brzeziński i zakończył 
swe przem ów ienie okrzykiem : „N iech  żyje
Sejm! N iech  żyje K ons ty tuc ja !  N iech  żyje 
Naczeln ik  P ań s tw a !  N iech  żyją wszystkie 
s tany !  N iech  żyją ludzie dobrej w o l i !“ Słowa 
te  powitali radn i g łośnym i okrzykami. Z oka­
zji uroczystości wczorajszej,  R a d a  miejska 
pos tanow iła  w ysłać  wspólnie  z M agis tra tem  
adres  do Sejm u od ludności stolicy, oraz 
nadać  je d n em u  z placów publicznych w W a r ­
szawie nazw ę placu Konstytucji 17 marca.

K r a k ó w .  W niedzielę 20 h. rn. K ra ­
ków zam anifestu je  w sposób uroczysty n a ­
rodow ą radość z o k a z j i  u c h w a l e n i a  
K o n s t y  t u c j  i.

W  czasie uroczystego Te D eum  w K a­
tedrze  wawelskiej dzwon Zygm untow ski 
oznajmi zgrom adzonym  tłum om  radość g łę ­
boką  wolnego obyw ate la  polskiego. Po n a  
bożeristwie t łu m  ruszy  w pochodzie przed 
ratusz, gdzie R ada  m ie jska  złoży ho łd  Sej­
mow i i N aczeln ikow i P ańs tw a .

Wieczo em w te a trac h  odbędą się u ro ­
czyste p rzeds taw ien ia .

Przed plebiscytem.
b y t o m .  Międzysojusznicza K om isja  rzą­

dząca w Opolu, w ydała  nas tępujące  rozporzą­
dzenie : Podaje  się do wiadomości, że pub li­
czność n ie  będzie m og ła  korzystać z te legrafu

i te lefonu od soboty dnia 19 b. m. w nocy 
do poniedzia łku dnia 21 b. m. do południa. 
W  n a d z w y c z a jn e j ]  w ypadkach, u. p. w y p ad ­
ku śmierci, ciężkiej choroby  i t. p. należy 
zwrócić się do bontro lora  powiatowego wT ceA 
o trzym ania  pozwolenia na  nadan ie  depeszy. 
T elegram y prasow e muszą być zaopatrzone 
w wizę i w ysłane  być m ogą tylko przez 
tak ich  korespondentów  gazet, którzy  będą 
mogli udow odnić sw ą tożsamość. W szystkie  
te legram y prasow e w ysyłane przez b iura  
te legraf,  w powiatach, mus^ą być *aopatiZuue 
w wizy kon tro le ra  powiatowego.

Wynoszą się!
K a to w tc e .  Dowiadujemy się, ze w ła ­

ściciele n iem ieckich  gazet, w schodzących 
w Katowicach, t. ,j. Katowitzer Z ig . i Oberscht. 
M orgenseit zwrócili się do polskich w łaści­
cieli gazet z W arszaw y  z propozycją zaku 
p ien ia  tych  wydawnictw, W ydaw ca S iwinne 
w yjechał już do B erl ina  i l ikwiduje swoje 
sp raw y  n a  Śląsku. W czoraj w y s ła ł  komisarz 
plebiscytow y U ib a n e k  wszystkie swoje rzeczy 
do W łocławka. To samo uczynili przewódcy 
H eim ats treuerów  dr. H eus te r  i dr. Bloch.

leży wziąć pod uwagę, ie  przyłączenie Gór 
negv  S laska  do Polbki położy kres okrueień 
s tw o m , ja l i e  znosiła do tąd  ludność polska

W a r s z a w a .  Z dn iem  21 b. m. z W a r ­
szawy a z dn iem  23 b. m. z Baranow icz b ę ­
dzie u ruchom iony  b i e g  w a g o n u  s y p i a l ­
n e g o  n a  razie 4 razy tygodniowo, a m iano ­
wicie z W arszaw y w poniedziałki,  środy, 
czwartki i soboty, z Baranow icz zaś w po­
niedziałki,  środy, p ią tk i  i soboty.

W a r s z a w a .  Sejmowe biuro m arszałko­
wskie donosi,  że k o r p u s  d y p l o m a t y ­
c z n y  z ł o ż y ł  M a r s z a ł k o w i  ż y c z e n i a  

p o w o d u  u c h w a l e n i a  u s t a w y  k o n ­
s t y t u c y j n e j .

W a r s z a w a .  W  czasie pochodu k o n s ty ­
tucyjnego w dniu 17 h. m. złożył p. A le ­
ksander  Lussuw do dyspozycii M arsza łka  
Sejmu c z e k  n a  m i l  j o n  m a r e k  celem 
uczczenia dn ia  uch w a len ia  konsty tuc ji .  Z tej 
samej okazji złużył Związek B anków  pięć 
miljonów m arek  rów nież  do dyspozycji M a r ­
szałka.

W a r s z a w a .  P. L e o n  W a s i l e w s k 1 
z o s t a ł  m i a n o w a n y  p r z e w o d n i c z ą ­
c y m  p o l s k i e j  d e l e g a c j i  d o  m . ę s z a -  
n e j  k o m i s j i  g r a n i c z n e j ,  mającej za za­
danie  w ytknięcie  n a  miejscu gran icy ,  oraz 
usta len ia  znaków gran icznych  między Polską, 
Rosją, B ia ło rus ią  i U kra iną .

W a r s z a w a .  Polskie Towarzystwo p ed a ­
gogiczne w Cieszynie złożyło w Prezydjum  
Rady M inis trów  200.000 Mk. n a  r z e c z  
p l e b i s c y t u  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u .

P a r y ż .  W czasie dzisiejszej dyskusji 
w Izbie deputow anych  oświadczył b, m in i ­
s te r  wojny A leksande r  Lefevre, że N i e m c y  
m y ś l ą c  o r e w a n ż u ,  c h c ą  z G ó r n e g o  
Ś l ą s k a  u t  w o r z . y ć  c e n t r a l n y  a r s e n a ł  
przeciwko arm jom  sprzym ierzonym . Najbliż-. 
sza n iedzie la  rozstrzygnie je d n ą  z najw ażniej­
szych kw estji  d la przyszłości E uropy . J a k  
B riand  zauważył, a rsena ł  ten  znajduje się 
blisko Polski.  Lefevre w yraził  nadzieję, że 
G órny  Śląsk  będzie w łaściw ą Polską.  N as tę  
p n ie  dodał, że N iem cy s ta ra ją  się wzbudzić 
litość całego św ia ta  dla swego losp. jeżeli 
s tracą  Górny Śląsk. Lecz bez zam iaru  po­
zbaw ienia  Niem ców produktów  i ziemi na-

Kronsztadt.
H e l s i n g f o r s .  (Havas).  Uchodźcy, k tó ­

rzy przybyli wczoraj z Kronsztadu n a  Terio- 
ki opowiadają, że rozpoczął się gene ra lny  
szturm n a  K ronsztad  A tak  b y ł  pr>ygotowa 
ny  od wczesnych ran n y c h  godzin przez ni- 
-zhzą«y ogień arty lery jsk i.  W  3 godziny pó­
źniej bolszewicy zaatakowali Oranienoaum  
idąc po lodzie. Równocześnie Chińczycy za­
atakowali w k ie rnnku  S iestrorecka. W edle 
rozm aitych wiadomości K ronsztad  już upadł. 
Inne  doniesienia stw ierdzają, że położenie 
w Kronsztadzie je s t  bardzo krytyczne, w ie l ­
ka ilość uchodźców ra tow a ła  się ucieczką 
przez lód. W edie wiadomości z W yb o rg a  
ataki o godz. 9 rano  odparto  zupełme. Obsa­
da k ronsz tadzka  dopuśc iła  oblegających aż 
do twierdzy, a n as tęp n ie  rozpoczęła ogień 
artyleryjski i z karab inów  maszynowych, 
zmuszając atakujących do odwrotu.

f l e l s i n g f o r s ,  (fLwas). 17 b. m. godz. 
7 wieczorem. P o r ty  4, 5 i 6 poddały  się 
bolszewikom. Około 100 uchodźców przybyło 
do Teriok. W edle  tych  ie lae ji  Kronsztad  
znajduie się ieszcze w ręku powstańców.

H e l s i n g f o r s .  (Havas).  17 b. m. godz. 
9 25 wieczorem. Donoszą że położenie Łmie- 
n iło  się n a  korzyść Kronsztadu. Oficerowie, 
którzy opuścili m iasto w czwartek  opowiada­
ją, że bolszewicy ponieśli ogrom ne s tra ty  
z powodu ogn ia  z dział 12-to calowych. Bol­
szewicy pomimo tego postępują  naprzód i 
mimo, że w bliskości twierdzy zasypano ich 
ogniem z karab inów  maszynowych wtargnęli  
dc Kronsztadu, gdzie przyłączyli się do nieb 
komuniści dotąd w Kronsztadzie n iezauwa­
żeni. Późniejsze ataki zostały  odparte.

Uczniowie szkoły oficerskiej /.ostali wy­
pędzeni z m ias ta .  Sądzą, że komuniści,  k tó­
rzy byli w mieście poddali się. G arnizon 
krunsztaeki rozbił je d n ą  baier ;ę  znajdującą 
się w Krasnejgurce. P lo ta  kronsztacka s trzela 
z 22 i 12 calowych dział.  Położenie w K ron­
sztadzie przedstaw ia  się nas tępu jąco :  bater je  
Totleben, Obroclijew, Riso i C h ań sk  g łów ne 
p u nk ta  operacji znajdują się jeszcze w ręku 
powstańców. Obwarowanie n ie  doznało po­
ważnych uszkodzeń.

P r a g a .  Dzienniki czeskie donoszą z B e r­
l in a :  Yorw arts  pisze że dzienniki- niem ie- 
w yraża ją  obawę, iż w o j s k a  c z e s k i e  
w k r o c z ą  d o  B a w a r j i ,  .jeśli Baw arja 
w zbran iać  się będzie zdemobilizować o rgani­
zację „O rgeschu“ .

L o n d y n .  L loyd  G eorge oświadczył 
w Izbie gm in , że u s t a w a  o w p r o w a ­
d z e n i u  50 p r o c e n t  o p ł a t y  n a  t o w a r y  
n i e m i e c k i e  wejdzie w życie 30 b. m.

P a r y ż .  P ose ł  francuski w Berlin ie  
p. Charles  L au ren t  o trzym ał polecenie po­
czynienia  kroków u niemieck iego m in is te r ­
s tw a sp raw  zagran icznych  w Berlin ie ,  celem 
zap ro tes tow an ia  p r z e c i w k o  k o n c e n t r o ­
w a n i u  w o j s k  n a d  g r a n i c ą  G ó r n o -  
ś 1 ą  s k ą, P ose ł  francuski m a również zwrócić 
uw agę rządowi n iemieckiemu, że będzie od­
powiedzia lnym  za wszystkie pow sta łe  z tego 
pow odu niepokoje.

L o n d y n .  Rosyjscy delegaci handlow i 
w B erl in ie  odm awiają  wszelkie zam ów ienia

n a  tow ary teks ty lne  i przenoszą je  n a  h rm y  
angielskie . S łychać, że wycofali również p ie­
niądze z rachunków  w bandach  niemieckich. 
Wczoraj zawarto ro s y jsk o -a n g ie lsk i  kon trak t  
o dostaw ę 301)000 t o n  w ę g l a  a n g i e l ­
s k i e g o  d l a  R o s j i .

P r a g a .  Wczoraj rozpoczęły się we W ie ­
d n iu  rokow ania  czesko-austrjai-kie w sprawie 
zaw arcia nowej um ow y handlowej.

R zy iw . Delegacja rosyjskiej misji baji 
dlowej dom agała  się n a  dworcu w ydan ia  27 
pakunków, k tórych  n ie  chc ia ła  poddać rewi 
zji cłowej. N aczelnik  urzędu cłuwego oświad­
czył, że rew izja je s t  konieczną i że wobec 
tego n ie  p izw oli  n a  w ydan ie  pakunków  bez 
rewizje Po po łudniu  g rupa  farzystow dem on­
s trow ała  na  dworcu, w yrażając sym patję  n a ­
czelnikowi ui/,ędu ełuwego.

B e r l i n .  Rokowania i w z n o w i e n i e  
s t o s i n k ó w  p o m i ę d z y  N i e m c a m i  i 
R o s j ą  doprowadziły  do zawarcia tymczaso­
wego y iutokołu ,  podpisanego w M oskwie d. 
16 lutego b. r. przez członków rosyjskiego 
urzędu sp raw  zagranicznych. P ro tokół ten  
zaw iera  uk ład  dodatkowy w  sprawie o s ta ­
tecznego za ła tw ien ia  kwestji  jeńców, oraz 
układ  co do p raw a  zastępstw a obu s tron  i 
obywateli obu pańs tw . T en  d iug i uk ład  b ie­
rze za podstaw ę is tn iejące juz obecnie s to ­
sunki,  rozszerza p raw a  konsu la rne  i handto-  
wo-polityczne. oraz g w aran tu je  gospodarcze 
s tosunki między ob s tronam i.  P ro tokó ł o- 
becny je s t  p rzedm iotem  badań  w odnośnych 
kołac rządowych ber l ińsk ich  i m oskiew ­
skich i przejdzie p raw dopodobnie  bez znacz­
nych  zmian.

— Spadek w alut zagranicznych.
W czorajsza g ie łda  wykazuje dalszy spadek 
walut zagranicznych. M ark i n iem ieckie 
sprzedawano poniżej 13 m arek  p ilsk ich ,  Za 
dolary płacono 750 (wczoraj 830), f r anki 
f rancusk ie  spad ły  poniżej 60.

NADESŁAlfE.
, Za tę rubrykę Redakcja n ie  bierzt odpow iedzialności:

PIJCIE TYLKO
M Ó D  PATOKA
z macką ochronną „PATOKA11, przer urząd 
patentowy zatwie dzoną. Skład I B iiro  za­
mówień: u l .  B a t o n e g o  E j, 7 .

X *  A J P O J L J L O  X X
Dziś ostatnia sposobność

Q  zobaczenia drugiej części J  
z n a k o m i t e g o  d r a m a t u  p . * t .

5 TANCERZ x
X  Od n ie d z ie li przepiękny obraz w 6 akĆ uh X

2 L E A  5
X  JEDNA Z WIELU... X
^  Nnjl»psiZM k rea<-j» p o ry w a ją c e j w  
*  s u b le l a j  g rą , en d n ej a r t y s tk i  ^  
m  w ło k k ie j  X

^  I I Y A H Y  H A U E N Y E  ^

.  X X X  * x i x x m x x X X a X

I) s t ó p  z ł o t e j  s * a t u y .
(Ja n  Parandowski. Antinous w  aksam itnym  
berecie. — L w ów  1921. Księgarnia w ydaw ni­

cza H . Attenberga. — 8-o str. 82).
J a k  wykopalisko wznosi się s ta tu a  Wil- 

de’a, choć ten, k tóry  w niej wyobrażony, tak 
n iedaw no  jeszcze chadza ł  żyw między żywy­
mi, a życie k łan ia ło  mu się nisko do stóp 
sam ych  i obwołało go swoim królem . W  tem 
pogrzeban iu  i odgrzebaniu  m ieśc i  się cała 
t r sg e d ja  — straszliwsza od wielu krw ią  ocie­
kających. P opełn iono  m orders tw o  n a  duchu — 
w ię c e j : n a  w ielk im  duchu. A  s ta tuę  zło­
t ą  —  jego twórczość — b ru ta ln a  ręka  n aro ­
du, k tóry  w cywilizacji w ysuw a się n a  czoło, 
m a  zaś już  n je  piewszy tak i  grzech n a  su­
m ienia ,  pogrąży ła  w bezedniach  błota...  Czyż 
to  n ie  tragiczniejsze, n iż skon  tylu dzieł 
sztuki pod  nasy p em  ziemi narasta jącej ,  lub 
popiołu W ezuw iusza? A le  ta m ty m  zapom nie­
n ia  sen  w ie k a n r  trw a ł ,  n im  w yszły  znowu 
n a  św ia tło  s łoneczne, a s ta tua  W ild e ’a, po 
up ływ ie  la t  tak  n iewielu , w pan teon ie  w iel­
kich, owszem najw iększych , iskrzy  się d u ­
m na, ja k b y  szyderstwo bezlitosne...  A  wkoło 
n iej k ap łań sk a  d rużyna tych, co bóstwu p ię ­
k n a  zaprzedali duszę, carm ina  ku czci jego

wywodzi i pe łen  je s t  św ia t chw a ły  „Anti-  
nousa w b e re c ie“ .

Także p. P arandow sk i  zaciągnął się do 
owej drużyny. Jego  książka to takie w łaśnie 
carmen hom agia lue  n ies ione w ielkiem u tw ó r ­
cy. Rzecz by ła  p ie rw otn ie  p o m y ślan a  i w y­
k o n an a  jako odczyt. Gorące przyjęcie p re ­
lekcji dowiodło, że W ilde ma również u nas 
podosta tk iem  wielbicieli.  Dowiodło również, że 
p. P arandow sk i um ia ł  trafić w odpow iednią 
s trunę ,  a dźwiękiem jej zapewnić sobie od­
g łos pożądany.

T eraz  odczyt, ad hoc adap tow any  u- 
kazuje się w pastaci książki, by pozostać 
t rw ałem  św iadectwem  tych  uczuć i zapa t ry ­
wań, pod k tórych  dyk ta tem  został poczęty.

P rzedew szystk iem  zaś uczuć. One tu 
g ra ją  bardzo w y b itn ą  rolę. One przemaw iają 
z każdej ka r ty  i n iem al z każdego zdania. 
One też stw orzyły  tę  formę wypieszczoną 
d la  s łow a o W ilde’zie.

A utor,  k tórego przedmiotowość w pracy 
o bolszewizmie, tak gorący zyskała  poklask, 
tu  całkowicie dał się opanować subjektywi- 
zmowi. T aka  już znać moc m agiczna p rzed­
miotu. Bowiem W ilde  należy do najsubje- 
ktyWiii ej szych mistrzów słowa. Ze swego „ ja“ 
w ysnu ł  wszystko i tym  indyw idualizm em  
w łaśn ie  wzbił się tak  wysoko. N im  również 
zgotował sobie katastrofalny koniec.

Zapatrzenie się w siebie byw a zawsze 
hazardem  W ilde jednak , śmiało mógł po­
wiedzieć, że śledząc, jak  Narcyz, odbicie w ła ­
sne, w idział zawsze swą piękność. Hazar- 
downość wszakże zakochap ia  się w sobie sa­
m ym  nie  pozostała niepom szc oną. Ona to 
pch n ę ła  W i ld e ’a w objęcia paradoksu, a los 
dostro ił  się, pa radoksa lną  gotując mu dolę.

Nie można z czyśtem sumieniem *wier- 
dzić, jak  to ryzykują niektórzy, iż w łaśu ’e 
paradoks, je s t  fo rm ą najw łaśc iw szą d la  wy 
w yrażania  się um ysłów , k tórym  dano szczyt 
osiągnąć...  W  każdym razie trzeba  być ge 
m b n y m  —  b y ł  też n i m W ilde — by z p i  
raradoksa lnośc i uczynić szatę dla swycb my­
śli. Z drugiej s trony , kto a rk a n a  tej sztuki 
posiadł,  już  tem  sam em  toruje  sobie drogę 
do rozgłosu. D ysonans  pewniej godzi w se­
dno niż harm onia .  Tc jak b y  piorun z nieba:

! najbardzie j naw e t  zakutym  łbom  rozjaśnia 
się od n iego w g łow ie — n a  chwi.ę.

1 by łaby  tylko lo tnym  podm uchem  s ła ­
wa, k tó ra  op rom ien iła  sk ron ie  W ild e ’a, gdy- 
oy n ie  ugrun tow ały  jej jeszcze inne, t rw a l­
sze wartości. Był wielk im poetą, sz tukm i­
strzem, pod którego 'różdżką  czarodziejską 
wszystko, czego ty l to  ona do tknę ła  zm ienia 
ło się w kie inoty o n ieopisan ie  cudnym  b la ­
sku M ia ł duszę w znios łą i wielkie serce, ina 
ezej jego źyc e, jego twórczość —  a obie te

e
kategorje  sp lo t ły  się n ierozerw aln ie  — ni 
by łoby  ponow nem  „przyjściem D jonyzosa“. 
Z jego zaś uśm iechu  rodzili s ię  bogowio a 
ludzie z jego  łez...

P . P arandow sk i pisząc swe studjum, 
da ł  się w zupełności opanować czarnoksię­
żnikowi k rw i irlandzkiej a heleriskiej duszy. 
Rozstrzygnęło to o charak te rze  praży. Je s t  
h łyskotdw a, jednak pe łna  szczerego afektu. 
Nie pogłębia  zbytnio analizy, jakby w o b a ­
wie, by tein, czv owem odkryciem  nie sp ło ­
szyć wielki ej uciechy, nie zamącić Dauawa- 
n ia  się wiMe’o w k i e m  pięknem . J e s t  gorąca 
apologią n ie n a  rzeczowych a rgum en tach  
opartą ,  jeno z pl un ien i  entuzjazm u wijącą 
się ja k  s trug i lawy n a  stokach  wulkanu.

„ A n tin  oi-s w berec ie11 — to lis t ko ­
chanka, w invśl; narzucającego ram ię  n a  szy­
ję ukochanej ;  to k r ą ż k a  piękna, pe łn a  słów 
miłości dźwięcznych j w yiw ornych , antino- 
usow ym  iście ow iana urokiem . ski

N&cze ny i odpowiedzią n \  redaktor 
STA NISŁAW  R U SSO W SEI



O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .
H u ć M d i i B  B O W I B S Z C Z e n i a c

U. I. 845.20,2 .  Przec iw  n iew iadom em u 
z miejsca pobytu  Oswaldowi Weinerowi, 
tt Probużnej,  wniesiony został do tutejszego 
sądu przez Jo n a sa  Pucka, p ryw atnego  w Pro- 
bużnie, pozew o zeznanie dokum entu  zdol­
nego do in tabulacji  i o oddanie  w posiada­
nie realności .  N a  podstaw ie  pozwu wyzna­
czono rozprawę n a  dzień 19 m aja  1921 o 
godz, 9 rano  sa la  rozpraw  Nr. 1. Celem 
strzeżenia  praw  niewiadom ego z miejsca 
pobytu  ustanowiono W a Ł o ie m  dr. Gelbera, 
adw oka ta  w Kopyczyńcacb. Tenże kura to r  
zastępować będzie k u ran d a  n a  jego  koszt i 
n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi i pełnom ocn ika  nie zamianuje.

S ąd  powiatowy H usia tyńsk i,  Oddz. I.

Kopyczyńce, 4 m arca  1921. 2296 2 — 3

C. I. 83 21 Przec iw  n ieobecnym  Dmy- 
trow i i Senkowi Jach im iec ,  którycli  miejsce 
pobytu  nie je s t  znane, wniesiony zos tał do 
sądu  powiatowego w M ościskacn przez S te­
fan a  J a ch im ca  ro ln ika  w Starzawie pozew 
o uznanie  w łasności.  N a  podstaw ie  pozwu 
wyznaczono audjencję n a  dzień 27 kw ie tn ia  
1921 r. w tu te jszym  sądzie biuro Nr. 10 go ­
dzina iO przed południem . Celem strzeżenia 
praw  D m y tra  i S enka  Jach im ców  us tanaw ia  
się dr. H ess la , adw okata  w Mościskach, ku ­
ra to rem . Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie 
D m y tra  i S e n t a  Jach im ców  w rzeczonej 
spraw ie  n a  ich  koszt i niebezpieczeństwo 
dopóki oni w sądzie się n ie  zgłoszą lub p e ł ­
nom ocnika  n ie  zamianują .

Sąd  powiatowy, Oddział I.

Mościska, dn ia  9 inerca 1921. 2387

C. II.  103 20 1. Przeciw  nieobjętej 
masie spadkowej po ś. p. A nastaz ji  z Wa- 
siuków W asio z Czerniawy w nies iony  został 
do sądu powiatowego w M ościskach przez 
S enka  Wasio, r o m k a  z Czerniawy, im ieniem  
wfasnem  i jako  Kurator n ieobecnego Iw a n a  
Wasio pozew o uznanie rozporządzenia o s ta ­
tn iej woli za nieważne. N a  podstaw ie  pozwu 
wyznaczoną zos ta ła  rozpraw a n a  dzirń  28 
k w ie tn ia  1921 r. o godz. 9 przed południem  
biuio N i .  10. Celem s tizeżenia  p iaw  n ieob ję­
tej m asy  spadkowej po ś. p. A nastaz ji  z Wa- 
siuków Wasio us tanaw ia  się dr. A n ton iego  
Goldm anna, adw ukata  w Mościskach, ku ­
ra to rem . Tenże k u ra to r  zastępować będzie 
n ieob ję tą  m asę  spadkową w rzeczonej s p r a ­
wie n a  je j koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
spadkobiercy  w sądzie się n ie  zgłoszą, lub 
pełnom ocn ika  me zamianują.

Sąd  powiatowy, Oddział II.

Mościska, dn ia  4 m arca 1921. 2388

C. III .  51121/1. Przec iw  n ieznanem u
z miejsca pobytu  P inkasow i LowenLeck w nie­
siony  zos tał pozew przez M ic h a ła  Ja n cz ak a  

'77 ŁoDozni o uznanie i wpis p raw a  w łasno­
ści do pół lwh. 234 gm iny  Łobozew. W sku­
tek tego pozwu wyznaczoną zos ta ła  audjen- 
cja na dzień 8 k w ie tn ia  1921 gpdz. 9 rano 
'w tut. sądzie biuro Nr. 12. Celem strzeżenia 
p raw  P in k asa  L o w enhecka  u s ta n aw ia  się 
adw okata  dr. Bernfeida kura to rem . K ura to r  
tenże zastępow ać będzie P in k asa  L ów enhecka 
n a  jego  koszt i n iebezpieczeństw o dopóki 
tenże w tut. sądzie się n ie zgłosi lub pełno­
mocnika n a  zamianuje.

,Sąd powiatowy, Oddz. III.

Ustrzyki, dn ia  4 m arca  1921. 2390

Cg. L a i 97/21. P rzec iw  nieobjętej 
masie spadkowej po ś. p. Piotrze Barańskim, 
której miejsce poby tu  jest n ieznane  w nie­
siony został do sądu okręgowego cywilnego 
we Lwowie przez dr. L es ław a  W ęgrzynow ­
skiego, lekarza we Lwowie, pozew o 15.000 
Mk. zpn. N a  podstaw ie pozwu wyznaczono 
pierw szą audjencję na  dzień 11 m arca 1921 
godz. 9 ranu sala 37. Celem strzeżenia  praw 
pozwanej u s ta n aw ia  się p. dr. B runa  P okor­
nego, adw okata  we Lwowie, ku ra to rem  — 
Tenże kura to r  zastępować będzie pozw aną 
w rzeczonej spraw ie  na  jej koszt i n iebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się m e 
"głosi lub  pe łnom ocn ika  n ie zamianuje.

Sąd okręgowy cywilny, Oddz. I.

Lwów, dn ia  17 lutego 1921. 2419

Licytacje.
2423>rez. 5231 22 N/21

O g ł o s z e n i e .

W  biurze dyrekcji kance la r j i  sądu  ape- 
acyjnego we Lwowie odbędzie się dn ia  31 
narca  1921 o godzinie 10 p rzed  po łudniem

licy tacy jna sprzedaż w yszka itow anego  papieru. 
Cena w yw ołania  jednego  m etr .  ce tna ra  wy­
nosi 1.200 Mk. W adjum w ynosi 12.000 Mk. 
Zakupiony pap ier  ma być za poprzedn ią  za­
p ła tą  w gotówce zabrany  w łasnym  kosztem 
do dni 14, a zniszczony w myśl § 299 instr.  
sad. Kaucja na  do trzym anie  tego ótfowiązku
20.000 Mk.

Prezydjum  sądu apelacyjnego.

Jjwów, dnia 21 lutego 1921.

Amortyzacje.
Nc. IV. 201,21. Zarządzenia umorzenia 

papierów wartościowych. N a  wniosek p. dr. 
Z ygm un ta  K ib .tza  adw. z M ikołajow a nad  
D nias irem , zarządza się postępow anie  celem 
um orzenia orygina lnego  kw itu  / .astanniczego 
AKcyjnego B an k a  hipotecznego we Lwowie 
Nr. 3542 z dn ia  12 czerwca 1914 r., n a  
zastawione w tymże B anku  dwa losu wniosko­
dawcy a to : a j  je d e n  3 prc. Bodancred itios  
z I. emisji 394/3, b) jeden  3 prc. Bodencre- 
dit los z 11. emisji 3754 //!  k tóry  m ia ł  zagi­
nąć  we wrześniu 1914 roku. W zywa _się 
przeto posiadacza tegoż kw itu  aby go przed­
łożył tem u sądowi w ciągu je dnego  roku  od 
dn ia  pierwszego ogłoszenia tego zarządzenia/ 
Także inn i  in te ieoow ani m a ją  zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze 
ciwnym  uznałby Sąd po upływie tego ter 
minu, kw it  ton jako  puzbawiony zuaczeuia.

Sąd powiatowy Oddział IV. 

Mikołajów, dn ia  12 lu tego 1921. 2258 3 — 3

T. 8 i 9  J9 /7 .  Zarządzenie um orzenia p a ­
pierów  wartościowych. N a  wniosek J u l ja n a  
Walza podejm uje się postępow anie  celem 
um orzenia oznaczonych niżej papierów  w a r ­
tościow ych które w nioskodawcy miały zagi­
nąć, wzywa się posiadacza tych  papierów  
aby je  w ciągu 6 miesięcy od dnia ogłosze­
n ia  zarządzenia przedłożył tem u sądowi 
także inn :  in te resow an i m a ją  zgłosjc swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi.i W razie p rze ­
ciwnym  uznałby sąd po upływie tego te r ­
m inu  te rm inu  te pap iery  w artościowe za 
umorzone. Oznaczenie pap ierów  w artościo­
w ych : 4 i pół prc. lis ty zas taw ne B anku  
krajowegu S. V. N r.  i0 .L71, 4341, 5164 po
10.000 kor.,  4 i pół prc. ob l:g. kom. B anku 
krajow ego Ś. D. N r.  1370, 2999 po 10000 K 
lis ty  zastaw ne Tow, kred. ziem 4 prc. z 
okresem 56 le tn im  S. I. N r. 4686 na
20.000 ku i.  S. 1. Nr. 9] 70 na  10.000 kur 
S. I I I  N r.  7630, 1 1 167, 22.088, 26.148, 
26236, 3 8 .574tpo 2.000 kor. S. IV. Nr.  12166 
12.296 po 1000 kur. S. V. N r .  1499, 1828,
I I .2 5 0 ,  23.865, 27.125 po 200 kor. 4 i pół 
prc. z okresem  52 letnim Ser. I. N r.  191, 
3 -4 ,  403 po 20.000 kor. S. II .  N r .  472, 
LSI 3, i.387, 1433 i 14 5u po 10.000 kor.

I I I .  N r.  1839, 2123, 2081 po 2.000 kor.
S. IV. N r .  1659 n a  1.000 kor.

Sąd okręgowy cyw ilny  Oddział VII.

Lwów, d n ia  17 l is topada  920. 1855

T. 96/20 5, E dyk t.  Na w niosek P o­
wiatowej Kasy oszczędności w Buczaczu 
wdraża się postępow anie  celem amortyzacji  
nas tępujące6 o rzekomo przez wnioskodawczy- 
n ię  zagubionego w eksla n a  kwotę 2.600 kor. 
opiewającego z te rm inem  p ła tnośc i  16 wrze­
śn ia  1919 wystawionego przez A nton iego  
Bańkowskiego a akceptowanego przez Adolfa 
Schand lera .  Posiadacza powyższego weksla 
wzywa .,się przeto, aby zgłosił  się ze swo- 
jem i p raw am i w  ciągu  45 dni od dn ia  ogło­
szenia edyktu  w „Gazecie L w ow sk ie j“ w 
przeciw nym  bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu weksel te n  za n iew a­
żny uznany zostanie.

■ Sąd okręgowy Oddział IV .

S tanis ław ów , 17 czerwca 1920, 2067

T. 478.20/3. W drożenie  postępow ania 
am ortyzacyjnego. N a wniosek A dam a W y­
szyńskiego z W ym yślina  w draża  się pos tę ­
pow anie  celem am ortyzacji rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki w k ła d ­
kowej Kasy oszczędności m ias ta  Kołomyji 
N r.  290b5 na  imię M ajta  Jó z e f  z Zasutowa 
powiat Ś rodki poczta 1’odstolicy w P o z n a ń - 
skiem i na  kw utę  27.000 Mk opiewającej. 
Posiadacza powyższej książeczki w zywa się 
aby j ą  sądowi ukazał do 6 miesięcy, licząc 
od daty  ogłoszenia edyktu w „Gazecie u rzę­
dowej" także in n i  'n te resow an i m a ją  w nieść 
swoje zarzuty  przeciw  wnioskowi, bo inaczej 
po up ływ ie  tego czasokresu zostanie k s ią ­
żeczka uznaną  za pozbaw ianą  znaczenia.

S ąd  okręgowy, Oddział IV.

Kołomyja , dn ia  21 g ru d n ia  1920. 2074

T. 4/21 1. E dyk t.  N a  w niosek  M arjana  
Rogalskiego dzierżawcy dóbr w D em n: wdra 
ża się  postępow anie  celem um orzenia kwitu 
wystawionego na dniu  9 s ie rp n ia  1919 przez 
komisję ren tow ą  przy D. O. G. we Lwowie 
Nr.  6004 opiewające na  kwotę 17.200 kur. 
ty tu łem  ceny kupna  za zakupione trzy konie, 
k tó re  w nioskodawca m ia ł  zgubić i wzywa 
się posiedaczy tegoż kwitu, aby go w ciągu 
trzech  miesięcy oa dn ia  pierwszego ogłosze­
n ia  w gazecie urzędowej przedłożyli temuż 
nądowi. Kumisji rentuw ej zakazuje się wy­
p ła ty  powyższej gotówki aż do ukończenia 
postępow ania  amortyzacyjnego. W  razie 
przeciw nym  uznałby sąd po upływ ie tegc 
te rm inu  ten  kw it za umorzony.

Sąd okręgowy oddział IV.

Brzezany, dn ia  6 s tycznia 1921. 2066

T. 62 21 2. Zarządzenie um orzenia pa ­
pierów w artościowycu. N a  wniosek Zarzą­
du m a j ą t k u  upiaWlilOnyCłl gm iny  ehiZeŚCu
jańsk ie j  w Borysławiu podejmuje się pos tę ­
pow anie celem um orzeniu  wym ienionych  
niżej papierów  wartościowych k tóre  w n io ­
skodawcy m ia ły  zaginąć. Wzywa się posia­
dacza tych  papierów aby w ciągu 6 miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu S ą d o w i ; także inni in te re ­
sowani mają] zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razrn p rzeciw nym  uznałby Sąd 
po upływ ie  tego te rm inu  te pap iery  w ar­
tościowe za uniurzne. Oznaczenie papierów 
w artośc iow ych: Książeczki wkładkow e R u ­
skiej Szczadnyci w Przem yślu  wszystkie 
gr. kat.  gm iny  chiześcijańskiej w Borysław iu :

1. N r.  2.857 na  18.611 kor 20 hal.
2. „ 3.251 „ 31.659 „ 64 „
3. „ 3.959 „ 26.306 „ 42 „
4. „ 3.996 „ 24.809 „ 71 ,
5. „ 4 .128 „ 25.319 „ C7 „
6. „ 9.10O „ 20,537 „ 12 „
7. „ 9.101 „ 44.074 „ 52 „
8. , 9 .102 , 30.194 „ 90 „
9. „ 9 .933 „ 64.782 „ 27 „

10. „ 10.759 , 37.557 „ 27 .
11. „ 11.425 „ 18.479 35 „
12. „ 11.584 „ 29.407 „ 29 „
13. r 11.182 „ 44.628 „ 00 „
14. „ 11.773 ,, 12.187 „ 15 „

Sąd okręgowy Oddział IV7.

Przem yśl,  23 lutego 1921. 2220

Firmy.
F irm .  643. Stow. VI. 203. Zmiany i 

tiodatki udnoszące się do już wpisanego  s to ­
warzyszenia. Do re jes tru  Stow arzyszeń w pi­
sano dn ia  12 czerwca 1920. S iedz.ba s tow a­
rzyszenia : Raw a Ruska. Brzmienie iirm y :
S k ładn ica  Kółek ro lniczych w Rawie Ru­
skiej Stow. zar. z ogr. por. W ystąp ili  do- 
tychezasuwi członkowie dyrekcji a to : 2, J a n  
S tan is ław  Kogut,  2, P aw e ł  Miss, 3 Józef  
Bartłam owicz na to m ia s t  w pisano n a  ich 
miejsce nowo w ybranych  członków Dyrekcji 
a to 1. M ieczysława Oborskiego urzędnika 
wydziału powiatowego w Rawie Ruskiej. 
2 r F ra n c isz k a  Diilla, d y rek to ra  powiatowej 
kasy zaliczkowej i oszczędności w Rawie 
Ruskiej,  3. M ikołaja  Koguta, w łaścic iela  re- 
aiuośui w Raw ie Ruskiej

Sąd okręgowy jako  handlowy, Oddz. IV.

Lwów, dn ia  20 m aja  1920. 11800

Kuratele.
P. 168 21/8. A n n a  W ożm akowa, w Woli 

duchackiej,  zos ta ła  pozbaw iona częściowo 
w łasnowolności z pow odu stw ierdzonego 
przez sąd powiatowy w Podgórzu m a rn o ­
traw stw a , a ku ra to rem  jej us tanow iony  S ta ­
n is ław  Dal w Płaszowie.

Sąd powiatowy Podgórze. Oddz. I.

Kraków, 10 g ru d n ia  1920. [956]

L. 3 20 5. U chw ałą  podpisanego  sądu 
z dnia 28 w rześn ia  i92'> L. 3 20 5 pozba­
wiono w łasnow olności Ju lię  M elnyk z Wy- 
soczan z powodu choroby umysłowej. K ura ­
torem  ustanow iono Leszka M elnyka  z Wy- 
soczan. ,

Sąd  powiatowy, Oddz. III .

Bukowsko, 13 październ ika 1920. 1037

P. V. 331 20/1, U chw ałą  sądu  powia­
towego w Przem yślu  1. cz. L  V. 3 19 l y  
pozbawiono całkowicie w łasnowolności J a n a  
Glińskiego, zamieszkałego w Przem yślu ,  a to 
z pow odu choroby um ysłowej.  K ura to rem  
ustanowiono żonę F ra n c isz k ę  Glińską.

Sąd  powiatowy, Oddz. V.

P rzem yśl ,  d n ia  30 g ru d n ia  1920. 1282

P. 59/20. Ogłoszenie pozbawienia wła 
snowolnosci.  U ch w a łą  sądu powiatowego 
w Radłowie z dn ia  6 s tycznia  1921 P. 59/20/5 
pozbawiono częściowo własnowolności F r a n ­
ciszka D uliana zamieszkałego w Radłowie 
a to z powodu clioioby umysłowe) „Ka tato ­
n ia" .  D oradcą ustanow iono ojca Andr/.cja 
Duliana w Radłowie.

Sąd  powiatowy, Oddz. 1.

Radłów, dn ia  (i s tycznia 1921. 2051

Edykta
w t»prbwie uznania za zm arłego.

T. 392/20 2. Wdrożenie postępow ania  
celem uznan ia  zz  zm arłego. Pruć Szewczuk. 
syn  Bryrika. gospodarz w Hołubicy, powiat 
Brody pow ołany został dnia 1 s ie rpn ia  1^14 
do służby wojskowej i od tego czasu wszelki 
s łuch  o n im  zaginął.  Guy zatem przyjąć 
na leży ,  że zachodzi ustawowe dom niem anie  
z § 24 L. 2 u. u. i § l i 2 ustaw y z dnia
32 m arca  1918 r. N r.  128 Dz p. p. przeto
na prośbę jego  żony W arw ary  Szewczuk 
ur. Popowicz, wdraża się postępowanie , ce­
lem uznania  P roć  Szewczuka za zm arłego 
zaginionego a m ałżeńs tw a  jego z m ą  z a d a r ­
tego za rozwiązane. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub k u ra to ­
rowi dr, Hesslowi, adwokatowi w Złoczowie, 
k tórego się zarazem ustanaw ia  obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadomości o powyż w ym ie­
nionym. Gdyby P roć  Szewczuk, żył w zyw a '  
się go, aby przed niżej wymienionym  sądem
się staw ił,  lub w inny  sposób uwiaaoraił  o
swem życiu. Sąd tutejszy n a  ponow ną prośbę 
po dniu 15 czerwca 1921 rozstrzygnie o uzna­
n iu  za zm arłego.

Sąd okięgowy Oddział IV.

Złoczów, dn ia  25 l is topada  1920. 2253

T. 570 20 3. F edko  Kycia, ur. 24 m aja  
1885 w P łuhow ie  pow ołany w 1914 r. przez 
austriackie w łado do robót ziem nych n a  cele 
wojskowe. P isa ł  k ilka kar tek  z włoskiego 
frontu , o s ta tn ią  w r. 1916, Od tego czasu 
wsżelki ślad po m m  zaginą ł co s tw ierdza 
także poświadczenie urzędu gm innego  w P łu ­
howie. Gdy za tem  przyjąć uaieży, że zacho­
dzi ustawowe dow niem anie  śmierci n ieobe­
cnego przeto n a  prośbę Jow docby  Kycia 
wdraża się postępow anie  celem uznania F e d k a  
Kyci za zm arłego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub k u ra to ­
rowi dr. M it ie im anow i,  adw okatow i w Zło- 
czuwie, w iadom ości o powyż wymienionym . 
Gdyby F edko  Kycia żył, wzywa się go, aby 
przed tute jszym  sądem  się s taw ił,  lub w inny  
sposób uwiadom ił o sw7em życiu. N a  pono­
wną p rośbę po 6 miesiącach od dn ia  og ło­
szen ia  tego edyk tu  w „Gazecie Lwowskiej" 
rozstrzygnie sąd  o uznaniu za zmarłego.

Sąd  okręgowy. Oddział IV.

Złoczów, dn ia  22 lutego 1921. 2305

T. 512 20/3. W drożenie  postępow an ia  
celem uznania  za zmarłego. J a n  K atarzyna, 
syn  Oleksy, z Sokołowa, pow. Kam ionka str.,  
odszedł dobrowolnie do Rosji i dotąd nie 
wrócił, a p rzesłuchany  pod przysięgą św ia­
dek J a n  Ozerniecki zeznał,  iż opow iadał mu 
nie jaki N. Krecha, że tenże został zas trze­
lony przez Moskali przy p rze jść .u linii bojo­
wej. Gdy zatem przyiąć należy, że zachodzi 
ustawowe dom niem anie  z § 1 i 2 ustawy 
z dn ia  31 m arca  1918 N r.  128 Dz. p. p 
przeto wdraża się n a  prośbę K seni K atarzyny 
postępow anie  celem uznan ia  J a n a  K atarzyny 
za zm arłego zaginionego. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorow i dr. M ittelm am iowi,  adwokatowi 
w Złoczowie, k tórego  us tauaw ia  się zarazam 
obrońcą węzła małżeńskiego wiadomości o 
powyż wymienionym. Gdyby J a n  K ata rzyna  
mimo to żył, wzywa się go, aby przed niżej 
w ym ienionym  sąaem  s taw ił się, lub w inny 
sposób uw iadom ił o swem życiu. Sąd tu ­
tejszy n a  ponow ną prośbę po dniu 15 lipca 
1921 rozstrzygnie  o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Złoczów, dn ia  27 g ru d n ia  1926. 2245

T. 450 20 3. Wdrożenie postępow ania  
celem uznan ia  za zm arłego. K ondra t  Korolak, 
syn  Ja n a ,  gospodarz w Czuezmanaah Hu- 
m niskach  pow. K am ionka str. pow ołany 
w r. 1914 do służby wojskowej, dos ta ł  się 
w r. 1915 z upadkiem  Przem yśla  do niewoli 
-osyjskiej i od tego czusu ś lad  o n im  zag'- 
nął.  P rzes łuchany  jako świadek H ry ć  Nowo­
sad zeznał, że przebyw ał rarern z Koroia- 
k iem  w niewoli rosyjskiej,  gdzie Korolak po 
jak im ś  czasie zachorow ał i odstawiony do 
szpitala, zkąd już n ie  wrócił,  a św iadek pó­
źniej słyszał,  że K orolak  w szpita lu  zmarł,  
Gdy zatem  przyjąć należy, że zachodzi usta­



w o w o domniemanie  z § 1 i 2 ustawy z dnia 
31 marca  1918 r. Nr.  L28 Dz. p. p. przeto 
wdraża sio na  pnVbo jego żony P ar ań k i  Ko- 
rplak  ur. Iwańciój l  pos te rowan ie  celem u z n a ­
nia Kondra ta  Korolaka za zmarłego zaginio­
nego.  a ma łżeństwo jego z nią  zawartego za 
rozwiązane.  Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie,  at.y udzielono sąflowi, lub k u r a t o ­
rowi dr.  Bał tarowiczowi.  adwokatowi  w Zło­
czowie, którego us tanawia się, zarazem obrońcą 
węzła ma łżeńskiego wiadomości  c powyż wy- 
wymienionym.  Gdyby Kondrat  Koroiak mimo 
to żył,  wzvwa się go, aby przed niżej wymie­
n ionym sądem s tawi ł  się lub w inny  sposób 
uwiadomił  o swpm życiu. Sąd tutejszy na 
ponowna prośbę po dniu 1 l ipea 1921 roz­
st rzygnie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy,  Oddział  IV.

Złoczów, dm a 11 g rudn ia  1920. 2244

T. 437/20/3. W d ozenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. J a n  kozak, 
ro ln ik  w Jarezow oaeh, pow. Zborów, powo­
ła n y  został dn ia  1 s ie rpn ia  19 4 r. do służby 
wojskowej i od tego czasu wszelki słuch o 
n im  zaginął,  co stw ierdza tez poświadczenie* 
urzędu gm innego  w Jarczowcach. Gdy zatem 
przyjąć należy,, że zachodzi ustawowe do­
m niem anie  z § 1 i 2 ustawy z dni a 31 
m arca 191S Nr. 128 Dz. p. przeto wdraża 
się n a  p rośbę jego żony M arji  Kozak postę­
powanie celem uznania  J a n a  Kozaka za zm ar­
łego, zaginionego, a m a łżeńs tw a jego z n ią  
zawartego za rozwiązane. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi, lub 
krea to row i dr. M ittelm anriowi,  adwokatowi 
w Złoczowie, którego u s ta n aw ia  się zarazem 
obrońcą w ęzła m ałżeńskiego wiadomości o po­
wyż w ym ienionym . Gdyby J a n  Kozak żył, 
wzywa się go, aby przed niżej w ym ienio­
n y m  sądem s taw ił się, lub w inny  sposób 
uwiadom ił o swem życiu. Sąd tu te jszy na  
ponow ną prośbę po dnm  1 lipca 1921 roz­
s trzygnie  o uznaniu  za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Złoczów, dnia 10 g ru d n ia  1920. 2254

T. V. 204 20/5. W drożenie postępow a­
nia  celem uznania  za zmarłego. J a n  Moskwa 
syn  Jęd rze ja  i Wiktorji, urodzony 24 marca 
1886 w Zaborowiu zam ieszkały  w Barycz.ce, 
z początkiem s ie rpn ia  1914 w skutek  ogólnej 
mobilizacji w stąp ił  do wojska do 40 pp. a 
n as tępn ie  b ra ł  udział w bitw ie pod T urob i­
nem  w sie rpn iu  1 9 l4 ,  gdzie by ł  ranny ,  a od 
29 s ie rpn ia  1 9 14 nie daje o sobie żadnego 
znaku życia. Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzi ustaw owe dom niem aniez § 1 L. 1 
ustawy z 31 m arca J918  N r . 128 Dz. p p., 
przeto na  prośbę M arjanny  z G erlakówj Mo­
skw a z Baryczki wdraża  się postępowanie, 
celem uznania za zm arłego, zaginionego. W y­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sądowi lub panu  dr. Czarnkowi, adwo­
katowi w Rzeszowie, którego- u s tanaw ia  się 
rówińeż obrońcą związku m ałżeńskiego, w ia­
domości o powyż wym ienionym . J a n a  M o­
skw ę wzywa się, aby przed niżej w ym ienio­
n y m  sądem  s taw ił  się lub w in n y  sposób 
uwiadom ił o sw em  życiu. Sąd tute jszy  na  
ponow ną prośbę po dniu  1 lipca 1921 roku 
osta tecznie rozstrzygnie  o uznaniu za zm ar­
łego.

Sąd  okręgow y, Oddział V.

Rzeszów, 31 g rudn ia  1921. 2233

T. 695 20 3. W drożenie postępow ania  
celem udow odnien ia  śmierci. P io t r  Kozak 
syn Oleksy urodzony 7 lipca 1890, zam ie­
szkały  w Gruszce Sp. Tłumacz, powołany 
ogólną mobilizacją w roku  1914 do wojska 
austr. ,  odszedł n a ' f r o n t ,  a jak dochodzenia 
wykazały w lipcu lub s ie rpn iu  1917 roku 
zm arł w szpita lu  w Syszaniu w Rosji jako  
jen iec .  Gdy wobec powyższego je s t  p raw do­
podobne, że P io tr  Kozak poniósł śmierć, 
przeto na  prośbę Marji Kozak wdraża się po­
s tępow an ie ,  celem udow odnien ia  zaszłej 
śmieśei zaginionego. W ydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo ku ­
ra to ra  i b rońcy  w ęzła m ałżeńskiego p. dr. 
Goidenberga,  adwokata w S tan is ław ow ie aż 
do dn ia  1 lipca 1921 r. o zaginionym. Po 
upływ ie powyższego czasokiesu i po p rzep ro ­
wadzeniu i po podjęciu dowodów będzie roz­
s trzygnię te  o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

S tan is ław ów , 20 lutego 1921. 2368

T. 189/20. W drożenie  pos tępow ania  ce­
lem uznan ia  za zmarłego. S tefan  Ł a ty n  syn 
Anny, urodzony 18 w rześn ia  1889, zamie­
szkały w Bazarówce Sp. M onasterzyska, po­
wołany ogólną m obilizacją w roku 1914 do 
wojska austr. ,  odszedł na  front.  Świadek S te ­
fan Rybij zeznał, że w lis topadzie 1914 wi­
dział S te fana  B a tyna  idącego do ataku  w 

J ń t w i e  na  ros. froncie. Więcej go potem nie 
widział.  Gdy zachodzi ustaw owe dom niem anie  
śmierci tegoż ,  przeto w draża się n a  prośbę 
1’araszki Ł a ty n  postępowanie , celem uznania  
za zm arłego  zaginionego. W iadom ości o za- 
g in io n y m  należy udzielić sądowi lub Jakóbo-

wi Dworsk iem u w Bazarówce. S tefana  P a ty ­
n a  wzywa się, aby przea podpisanym  sądem  
ja w i ł  się lub w inny sposób da ł  znać o 
sw em  życiu. Sąd tut.  na  ponow ną prośbę po 
dniu  26 września 1921 rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd  okręgow y Oddział IV.

S tan is ław ów , 2 s tycznia  1921, 2369

T. 153 20 3. W drożenie  postępowania 
celem uznania  za zmarłego. Ilko H udyraa 
syn  Grzegorza, urodzony 30 lipca 1888, za­
mieszkały w W oziduwie Sp. Po tok  złoty, po­
w ołany ogólną mobilizacją do wojska austr. 
odszedł n a  fron t  i od tego czasu n ie  ma o 
n im  żadnycn  wiadomości. Gdy zachodzi u s ta ­
wowe dom niem anie  śmierci tegoż, przeto 
wdraża się na  prośbę  P a raśk i  H udym a po­
stępowanie , celem uznania  za zm arłego zagi­
nionego. W iadom ości o zaginionym należy 
udzielić sądowi lub Hryeiowi H udym a w  Wc- 
ziłowie, którego us tanaw ia  się ku ra to rem  i 
obrońcą związku m ałżeńskiego. I lka  H udym ę 
w zjw a  się, aby przed podpisany m sąderu s ta ­
wił się lub w inny  sposób dał  znać o swem 
życiu, Sąd tutejszy na  ponow ną p rośbę po 
dniu  26 w rześnia I9 2 l  roku rozstrzygnie o 
uznaniu  za zm arłego.

Sąd  okręgowy Oddział IV.

S tanis ław ów , 27 lipca 1920. 2367

. T. 702/20,3. Zarządzenie postępow ania 
celem u z n a u a  za zmarłego. Teorio*! F ed o r -  
czak syn M ichała, urodzony 2 6 lu tego  18d6, 
zam ieszkały  w Łyścu  Sp. Bohorodczany, w y­
dalił  się przed 45 la ty  do Rosji i od tego 
czasu nie m a o m m  żadnych w aaomości 
Gdy zachodzi ustawowe dom niem anie  śm ier­
ci tegoż z § 24 u c., przeto na  p iośbę  A ha-  
fji Kaniuk zam W ołosianka  wdrażasię postę­
powanie celem uznan ia  za zm arłego, zagi­
nionego. W iadom ości o zaginionym  należy 
udzielić sądowi lub likow i Kaniukow i w By- 
seu, k tórego  u s ta n aw ia  się kuratorem . Teo­
dora F edorezaka wzywa się, aby przed niżej 
w ym ienionym  sądem ja w i ł  się, lub w inny  
sposób uw iadom ił  o swem życiu. Sąd tut. na  
ponow ną p rośbę po dniu  20 m arca  1922 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

S tanis ław ów , 10 lutego 1921. 2366

T. 192/21 3. W drożenie  postępow ania  
celem uznania za zm arłego. Zdzisław G ru ­
dziński, la t  48, zamieszkały w Stanis ławowie, 
w yjechał w sp raw ach  fam ilijnych  w r. 1900 
a la tem  przed 20 la ty  do Rosji i dotychczas 
nie m a o n im , ani od n iego żadnych w iado­
mości, Gdy zachodzi ustawowe dom niem anie 
śmierci tegoż, prze to  w draża  się n a  prośbę 
P e trone l i  Brodzińskie j w S tan is ław ow ie  po­
stępowanie , celem uznania  za zm arłego zagi­
nionego. W iadom ości o zaginionym  należy 
udzielić sądowi lub E dw ardow i Pupielucbo- 
wi w S ta n ;sław owie u lica 3 Maja, k tórego 
us tanaw ia  się kuratorem . Zdzisława G rudz iń ­
skiego wzywa się, aby przed niżej w ym ie­
n ionym  sądem  jaw ił się lub w in n y  sposób 
uwiadom ił o swem życiu. Sąd tut. n a  pono­
w ną prośbę po dn iu  25 m arca  1922 roku  
rozstrzygnie o uznaniu  za zmarłego.

Sąd  okręgowy, Oddział IV. 

S tanis ław ów , 2 m arca  1921. 2370

T. 1399 20 3. W drożen ie  postępow ania  
celem uznania  za zm arłego, Iw a n  P a j t r a  syn  
P aw ła  i M arji ,  urodzony w Zełdcu 2 wrze­
śn ia  1887, ro ln ik , osta tn io  w  Zełdcu zamie­
szkały, wywieziony został przez cofające się 
wojska r o s j jsk ie  w sie rpn iu  1915 do Rosji, 
a w drodze pod Buckiem zachorow ał na  ty ­
fus i wedle zeznań św iadka M ichała  K u m ak a  
został odwieziony do szp ita la  w Bucku. Od 
tego czasu brak  o n im  wszelkich wiadomości. 
Można zatem  p rzy jąć ,  iż zajdą w arunk i 
ustawowego dom niem ania  śmierci po myśli 
§ 24 L. 2 u. c., wzgl. ust. z 31 m arca 1918 
Nr. 128 Dz. p. p. Wobec tego na  wniosek 
Ew y z K urna tów  P ą j te r  wdraża  się postępo­
wanie!, celem uznania  wym ienionej osoby 
za zm arłą  a związku m ałżeńskiego zawartego 
n a  dniu  9 czerwca 1918 między w ym ienio  
nym  a E w ą  E udokcją  K u rn a t  za rozwiązane. 
W iadomości o zag in ionym  należy udzielić 
sądowi albo adw. dr. Leonow i Chotinerow i 
v,e Lwowie, które us tanaw ia  się kura to rem  
oraz obrońcą węzła m ałżeńskiego. Zaginio­
nego wzywa się, aby  się jaw i ł  p rzed podpi­
sanym  sądem  o ile żyje, lub w inny sposób 
dał znać o sobie. P o  dn iu  81 lipca 1921 
sąd n a  ponow ny wniosek w yda osta teczne 
orzeczenie.

Sąd okfęgow y cywilny, Oddz. IV.

lw ó w ,  19 s tycznia 1921. 2417

T. 1188/20 5. W drożenie  postępow ania  
celem uznan ia  za zm arłego. S tan is ław  Bo­
rowiec syn W alen tego  i M agdaleny , urodź, 
w Brzesku w r. 1876, murarz, o s ta tn io  za­
m ieszkały we Lwowie, b ra ł  udział w wojnie 
światpwej jako żołnierz 17 pp. armji austr.

i walczył na  froncie włoskim Od czerwca
1917 brak o n im  wiadomości, a biuro w y­
wiadowcze Czerwonego Krzyża wyuazuje go 
w liście zaginionych. Można zatem  przyjąć, 
iż zajdą w arun id  ustawowego dom niem ania  
śmierci po myśli § 24 L 2 u. e względnie 
ustawy l  .31 m arca  1918 Dz. p. p-. N r.  128. 
W obec tego zarządza się tedy n a  wniosek 
Marji Borowiec postępowanie , celem uznania 
wym ienionej osoby za zm arłą .  W iadomości 
c zag in ionym  należy udzielić sądowi. Zaginio­
nego wzywa się, aby się s ta w i ł  przed p o d ­
p isanym  sądem c ilo żyje, lub w inuy  spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 31 s ie rpn ia  
1921 r., sąd na ponowny wniosek w yda o s ta ­
teczne orzeczenie

Sąd okręgowy cywilny, O ddział VII.

Lwów, dn ia  9 lu tego 1921. 2415

T. 476/20/3. W drożenie  postępowania 
c-dem uznania za zmarłego. J a n  M andybur  
ro ln ik  w Sokołówce pow. Złoczów, powołany 
z w ybuchem  wojny w s ie rpn iu  1914 odszedł 
do Albanji,* skąd p isa ł  z początku dwa razy 
do żony i od tego czasu ślad po n im  zagi­
nał ,  jak stw ierdza poświadczenie urzędu g m in ­
nego w SokolówCc Gdy zatem przyjąć n a ­
leży, że zachodzi ustawowe dom niem anie  
z § 1 i 2 ustawy z dn ia  31 m arca  1918 
L. 128 Dz. u. p., przeto wdraża się n a  proś­
bę jego  żony Ju s ty n y  M andybur  postępow a­
nie celem uznania  J a n a  M andybura  za zm ar­
łego zagi-nionego, a m ałżeństw a jego z n ią  
zawartego za rozwiązane W ydaje się przeto 
ogolne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi p. dr. Drohom ireek iem u, adwoka­
towi w Złoczowie, k tórego  zarazem u s ta n a ­
wia się obrońcą węzła małżeńskiego, w iado­
mość: o powyż w ym ienionym . J a n a  M andy 
burę wzywa się, aby przed niżej w ym ienio­
nym  sądem  s ta w ił  się, lub w in n y  sposób 
uw iadom ił o życiu. Sąd tu te jszy na  ponow ną 
prośbę po dn iu  1 lipca 1921 r. lOzsirzygnie
0 uznaniu  za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddz IV.

Złoczów. 11 g ru d n ia  1920. 2309

T. 399 20 3, W drożen ie  postępow ania  
celem uznania  za zmarłego. Mikołaj H a jdar  
gospodarz w  Szpiklosaeb pow. Z łoczów, po­
w ołany w  g ru d n iu  1915 do służby wojskowej
1 dotąd n ie  wrócił. P rzes łuchany  jakc św ia­
dek Sem kc Bogusz zeznał, że razem  z Haj- 
darem  b ra ł  udział w b i tw ach  na  froncie 
włoskim i w s ie rpn iu  1916 roku  m ia ł  H a j­
dar  w ataku — jak  s łysza ł  od san ite tow  — 
zginąć. Gdy zatem przyjąć n a l e ż y , że za­
chodzi ustaw owe dom niem anie  z § 24 L. 2
u. c. i § 1 i 2 u s taw y  z dnia 31 m arca
1918 N r.  128 Dz, p p., przeto w draża  się 
n a  prośbę Marji H a jda r  postępowanie, celem 
uznan ia  M ikołaja  H a jd a ra  za zm arłego. W y 
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sądowi lub kuratorow i p. d i .  H irsch-  
hornowi, adwokatowi w  Złoczowie, k tórego 
równocześnie u s tanaw ia  się obrońcą węzła 
m ałżeńskiego, w iadom ości o powyż w y m ie ­
nionym . Gdyby Mikołaj H a jda r  mimc to żył, 
wzywa się go, aby przed niżej w ym ienionym  
sądem s ta w ił  się, lub w inny  sposób uwia­
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na  pono­
w n ą  p rośbę po  dn iu  15 czerwca 1921 roz­
strzygnie o uznaniu  za zm arłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Złoczów, 27 lis topada 1920. 2310

T. 411 20,3. W drożenie postępowania 
celem  uznan ia  za zm arłego. A ndrzej Zacha­
rewicz syn W asyla ,  gospodarz  w Wolley de- 
rew lańsk ie j pow. Kam ionka s t r u m i ło w a , po­
w ołany zos tał z początkiem ogólnej m obil i­
zacji do s łużby wojskowej do dziś n ie  wrócił, 
a p rzes łuchany  pod przysięgą świadek An- 
d rnch  W owk z e z n a ł , iż w idział jak  Andrzej 
Zacharewicz zos tał ugodzony kulą  i p rzew ró­
cił  się. Od tego czasu deponen t go więcej 
n ie widział i wszelki s łuch  po n im  zaginął, 
co stw ierdza rów ni -ż i poświadczenie urzędu 
gminnego, Gdy zatem  przyjąć należy, że za­
chodzi ustawowe dom niem anie  z § 1 i 2 
ustaw y z dn ia  31 m arca  1918 N r.  128 Dz. 
p. p., przeto na  prośbę  A n n y  Zacharewicz 
wdraża się postępowanie celem uznan ia  A n ­
drzeja Zacharewicza za zmarłego. Wydaje 
s ię  przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorow i p. dr. S ternsehussow i,  
adwokatowi w Złoczowie, k tórego  us tanaw ia  
się zarazem obrońcą w ęzła m ałżeńskiego 
wiadomości o powyż w ym ienionym . Gdyby 
A ndrzej Zacharew icz m im o to żył, wzywa się 
go, aby  przed niżej w ym ienionym  sądem  się 
s taw ił lub w inny  sposób uw iadom ił c swem 
życiu. Sąd tuteiszy n a  ponow ną p rośbę po 
dn iu  15 lipca 1921 r. rozstrzygnie  o uznaniu 
za zmarłego.

S ąd  ok ręgoyy ,  Oddział IV.

Złoczów, 17 g ru d n ia  1920. 2311

T. 428 /20 '3 .  W drożenie postępow ania  
celem udow odnien ia  śm ierci M ichała  S te lm a­
cha. M icha ł  S te lm ach  gospodarz w Z abor­
cach pow. Złoczów, pow ołany  do służby woj ­
skowej z w ybuchem  wojny, zm arł  n a  wiosnę

19*5 roku w Żurawicy koło P rz em y ś la ,  co 
s tw ierdz ił  p rzes łuchany  pod p rzysięgą nac- 
czny świadek P io t r  Korol. ( -dy wobec powyż­
szego je s t  p raw dopdobuem  ze M ichał  S te l­
mach poniósł śmierć, przeto n a  prośbę jego 
^ony- Tekli S te lm ach  w araża  się pos tępow a­
nie, celein udow odnien ia  zaszłej śmierci za­
ginionego. W ydaje  się przeto ogólne we­
zwanie, aby uwiadom iono sąd albo ku ra to ­
ra  p. dr. D rohom ireck:ego, adw okata  w Z ło ­
czowie, aż do dnia 1 kw ie tna  '921  o Zagi­
nionym . Po upływ ie powyższego czasokresu 
i po przeprow adzeniu  i po podjęciu dowo­
dów będzie rozstrzygnię te  o dowodzie za­
szłej śmierci,

Sąd okręgow y Oddział IV.

Złogjpw, 7 g rudn ia  .920 .  23r 8

T. 100 20 3. W asyl Kaszuta syn  T eo­
dora i Marji z Skowiatyna, uroaz. 4 kw.e- 
tn ia  188s, powołany w czasie rgó lnej  m obi­
lizacji w s ie rpn iu  1914 do 95 pułku piecnoty  
i od tego czasu brak  o n im  jak ichko lw iek  
wiadomości. Gdy zatem przyjąć nrleży. że 
zachodzi ustawowe dom niem anie  z ust.  z dn. 
31 m arca 1918 Nr.  128 Dz. u. p przeto 
wdraża  się na  prośbę F eao ry  Kaszuta z S k o ­
wiatyna postępowanie eeleir uznania zaginio­
nego za zmarłego. Wiadomości o zagin ionym 
należy udzielić sądowi lub p. dr. Leonowi 
Bleieherowi adw. w Czortkowie, którego 
ustanaw ia się ku ra to rem  nieobeenegu. W a ­
syla  Kaszutę syna Teodora wzywa się, aby 
przed niżej w ym ienionym  sądem  s taw ił  się 
lub w inny  sposob uw iadom ił o sw em  życiu. 
Sąd tutejszy n a  ponow ną p rośbę po dniu  1 
lipea 1921 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd  okręgowy, Oddz. IV.

Ozortków, 11 m arca  1921. 2282 2 — 2

T. 67 21 1. Iw an  B odnar syn  A ntonie  
go z Zwiniaeza urodzony 20 października 
1888 żołnierz 95 pp. dos ta ł  się w roku 1915 
do n iewoli rosyjskiej oa 19 lutego 1917 brak 
o Dim jakichkolwiek wiadomości. Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustaw owe do­
m niem anie  l ustawy z 31 m arca 1918 N r. 
128 dzup. przeto wdraża się na  prośbę Je -  
wdoeby  B odnar postępow ania  celem uznania  
zaginionego za zmarłego. Wiadomości o za­
g in ionym  należy udzielić sądowi lub p dr. 
Dawidowi Kohnowi adw7. w Czortkowie, k tó ­
rego się us tanaw ia  kura to rem  zaginionego. 
J a n a  Bodnara  wzywa się aby przed niżej 
w ym ienionym  sądem  staw ił się lub w J n n y  
sposób uw iadom ił o sw em  życiu. Sąd tuiej 
szy na  ponow ną prośbę po dniu 1 września 
1921 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Ozortków, 8 m arca 1921 2292 2 — 2

T. 609 20/8- Zaiządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Ju l jan  J a n  Ka 
czyński urodź. 21 stycznia 1879 we Lwowie.,  
funkejonarjusz Izby adwokatów we Lwowie, 
wedle przeprow adzonych  dochodzeń w czerw­
cu 1915 w y jecha ł  ze Lwowa wraz z us tępu ­
ją cą  arm ją  rosy jską do Rostowa w Rosji 
Będąc chorym  piersiowo p rzen iósł  się n a s t ę ­
pn ie  do Skierezy n a  K rym ie,  gdzie w poło­
wie roku  19*7 miał umrzeć n a  gruźlicę płuc. 
O sta tn ią  w iadom ość o rzekomo zm arłym  
o trzym ała  wnioskodawczym w ezerweu 1917. 
M ożna zafem przyjąć, że zajdą w arunk i u s ta ­
wowego dom niem ania  śm ierci w m yśl § 24 
L. 2 u. e., względnie ustaw y z d. 3 r  m arca 
1918 r .  Dz. p. p. Nr. 128. W obec tego na 
wniosek żony zaginionego F ra n c isz k i  K a­
czyńskiej w draża się postępow anie ,  celem 
uznan ia  w ym ienionej osoby za zm arłą . W ia­
domości o zaginionym należy udzielić sądowi. 
Zaginionego zaś wzywa się, aby się jaw i ł  
przed podpisanym  sądem o ile żyje, lub w 
inny  sposób dał znać o sobie. Po  dniu 31 
lipca 1921 sąd n a  ponow ny wniosek w yda 
osta teczne orzeczenie.

Sąd  okręgowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, dn ia  5 s tycznia  1921. 2166

T. 360 19,4. Zarządzenie postępow ania  
celem uznania za zmarłego. P y ły p  Michal- 
czuk urodzony 23 październ ika 1884, zam ie­
szały w Skwarzawie nowej, w s tąp ił  do a-mji 
au tr. z pierw szą mobilizacją służąc przy 4 
p. u łanów. Początkowo pisywał, a os ta tn ia  
wiadomość pochodziła  od n iego z września 
1914. W edle  zeznań  Handzi Michalczuk m ia ł  
otrzymać S te fan  Seńko, wójt, w iadom ość z 
pułku, iż P y ły p  Michalczuk zginął,  je d n ak o ­
woż to zawiadom ienie przepadło. Można za­
tem  przyjąć iz zajdą w arucki us tawowego do­
m niem ania  śm ierci po m yśli § 24  L. 2 ust. 
eyw. Wobec tego n a  wniosek Handzi M ichal­
czuk w draża się postępow anie , celem uznania 
wym ienionej osoby za zm arłą .  W iadomości o 
zaginionym  należy udzielić sądowi albo ad­
wokatowi dr. F ranc iszkow i Jag larzow i we 
L w o w ie , którego us tanaw ia  się ku ra to rem  
oraz obrońcą wefcła m ałżeńskiego. P y ły p a M i-  
cbalezuka wzy wa się, aby  się jaw i ł  przed pod­
p isanym  sądem  o iie żyj?, lub w inny  spo­
sób dal znać o sobie. Sąd orzeknie osta te­
cznie na  ponow ny w niosek po dn iu  1 paź­
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dziern ika  1921 r. o uznan iu  za zm arłego  i 
rozw iązanu  w ęzła m ałżeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, dn ia  3 m arca  1920. 2170

T. 1191 20;4. W drożenie  postępow ania  
celem uzn a n ia  za zm arłego. Jan  Mazur syn  
P io t ra  i M aryi u rodzony  8 kw ie tn ia  1884, 
ro ln ik ,  os ta tn io  zam ieszkały  w Wolkowie, 
s łuży ł przy  22 pp. arm ji aus tr .  O sta tn i raz 
p isa ł  z f ro n tu  8 czerwca 1916, a odtąd  brak  
o n im  wszelkich wiadom ości.  M ożna zatem 
p rzy jąć ,  iż zajdą w arunk i us taw owego do­
m n ie m a n ia  śm ierci w myśl § 24 L. 2 L. 2 
ust.  eyw., w zględnie u s taw y  z dnia 31 m arca  
1918 N r.  128 Dz. p p. W obec tego na w nio­
sek A niel i  M azur w draża  się postępowanie , 
celem uznania  w ym ienionej osoby za zm arłą, 
a związku m ałżeńsk iego  zawartego n a  dn iu  1 
m a rc a  1908 między w ym ien ionym  a A nie lą  
z_ Dreschlerów za rozwiązane. W iadom ości o 
zag in ionym  należy udzielić sądowi albo adw. 
dr. A rtu row i Tillowi we Lwowie, k tórego 
u s ta n aw ia  sję ku ra to rem  oraz obrońcą węzła

m ałżeńskiego. Zagin ionego  w zywa s ię ,  aby 
się jaw i!  przed podp isanym  sądem  o ne  żyje, 
lub w in n y  sposób dał znać o sobie. Po dniu  
31 s ie rpn ia  1921 sąd n a  ponow ny wniosek 
w yda  osta tecznie orzeczenie.

Sąd  ok ięgow y cyw ilny  O ddział VII.

Lwów, dn ia  1 lutego 1921. 2171

T. 1118 20 4. W drożen ie  postępow ania  
celem uznan ia  za zm arłego. J a n  Szczepań­
ski syn J a n a  i Marji, urodzony w Zimnej 
wodzie dn ia  17 iipca 1872 r.,  pow. drogo- 
mistrz ,  o s ta tn io  zamieszkały we Lwowie, b ra ł  
udział w wojnie światowej jako  żołnierz austr.  
i w edle przeprow adzonych  dochodzeń dosta ł 
się do n iewoli po zdobyciu P rzem yśla  w r. 
1915, gdzie baw ił  w  miejscowości T u ła  i za­
g in ą ł  w tymże roku w n ieznany  sposób. M o ­
żna zatem przyjąć, iż zajdą w arunki ustawo-* 
wego dom niem ania  śmierci po m yśli  § 24 
L. 2 u c., w zględnie ustawmy z 31 m arca 
1918 Dz. p. p. Ńr.  128. W obec tego n a  
w niosek M arji  Szczepańskiej w draża  się po ­
stępowanie , celem uznania  wymienionej osoby

za zm arłą ,  a związku m ałżeńsk iego  zaw artegu  
n a  dn iu  2 październ ika  1898 m iędzy w y m ie ­
n ionym  a w n ioskod iw czyn ią  za rozwiązane. 
O głasza się zatem wezwanie, ażeby udzielono 
w iadom ości o zag in ionym  sądowi, lub  adw o­
katowi dr. Jakóbow i Bielowi we Lwowie, 
k tórego u s ta n aw ia  się kuratorem , oraz ob roń ­
cą w ęzła m ałżeńskiego. Z ag in ionego  wzywa 
się, aby się jaw i ł  przed podp isanym  sądem
0 ile żyje, lub w in n y  sposób da ł  znać o 
sobie. Po dn iu  1 w rześn ia  1921 nie wcze­
śniej j a k  w 6 m iesięcy po dniu  pierwszego 
ogłoszenia w „Gazecie Lwwoekiej",  sąd na  
ponow ny w niosek  w yda osta teczne orzeczenie.

Sąd okręgow y cywilny, Oddział V II.

Lwów, 8 g ru d n ia  1920. 2147

T. 732/20 4 W drożen ie  postępow ania  
celem uznania za zmarłego. Iw a n  Pasieczn ik  
syn  M aksym a i M i la c j i , , urodzony dn ia  7 
kw ie tn ia  1884 w Srokach , z zawodu rolnik, 
ostatnio zamieszkały w S ro k a c h ,  b ra ł  udział 
w wojnie jako  żołnierz aus tr .  przy  30 p. p.
1 wedle p rzeprow adzonych  dochodzeń w je

sieni roku 1914 został ran iony  w bitw ie z 
Rosjanam i,  a kolega jego W a sy l  Zając w i­
dział go leżąeego n a  ziemi. Od tej pory nie 
m a  o n im  wiadomości. M ożna zatem  przyjąć, 
iż zajdą w arunki ustawowego dom niem ania  
śmierci po m yśl i  § 24 L. 2 u. c. wzglę­
dnie u s taw y  z dn. 31 m arca  1918 Nr.  128 
Dz p. p, W obec  tego n a  wniosek K atarzyny  
P as ieczn ik  zarządza się tedy postępowanie , 
celem uznan ia  wym ienionej osoby za zm arłą,  
a związku m ałżeńskiego zaw artego  n a  dniu 
19 lu tego 1910 r. między w ym ienionym  a 
K ata rzyną  P as tu c h  za rozwiązane. Ogłasza 
się za tem  wezwanie, aby udzielono wiado­
mości o zag in ionym  sądowi albo adw dr 
Józetow i Kibitzowi we Lwowie, k tórego  u s ta ­
n aw ia  się kura to rem , oraz obrońcą w ęzła 
małżeńskiego. Zaginionego zaś wzywa s ię ,  
aby się jaw ił przed podp isanym  sądem  o Tle 
żyje, lub w in n y  sposób da ł  znać o sobie. 
Po dniu  31 w rześnia 1921 r., sąd  n a  p o ­
now ny  w niosek w yda ostateczne orzeczenie.

S ąd  okręgow y cywilny, Oddział VII, 

Lwów, 2 m arca 1921. 232
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G O L O S S E U M codziennie a godzinie 7'30> — B E L L A  F R I E S E  i N. G R I N I F W S K I .  sc e tc h : „Tancerka i zakochany kapelm istrz". — P R O F E S O R  R O M Y  
P O R G E , wirtuoza na  wiolonczeli. -  P O D  B I A Ł E M  K O N IE M , fa rsa  -  A Z A W A R Y ,  E L Z A  d e  M Y F A ,  LIA L O R A IN E . -  W  n i e ­
d z i e l ę  I Ś w i ę t e  2  p r z e d s t a w i e n i a  o  g o d z .  4 - t e J  I 7 * 3 0 .  — B u t  ty wcześniej d - nabycia w składzie papieru  S t a n i s ł a w a  G a b r j e la

u l l e a  L e g i o n o w  L. 3 .

m

P O T  i niemiły W O N
z n ó g , r ą k  1 p a c h , z n a k o m ic ie  u su w a  
1 z a p o b ie g a  im  p o w sz e c h n ie  zn an y

„SUDORYW
w  p u d e ł k a c h  z  s i t k i e m

wyrobu far. lab. „A p . K O W A LSK I" w W arszawie, Mio­
dowa 1. Sprzedaż w aptekaeh, sk ładach aptecznych i p e r­
fumeriach Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

f l c ł P Y O ł f i n i a  T Ś ro d k i  p o d o b n e j nazw y n a le ż y  
f c O f c O l l l u  .  o d rz u c a ć  j a k o  n a ś la d o w n ic tw a .

U w a g a !  P o le c a m y  ró w n ie ż  w sz e lk ie  in n e  p r e p a r a ty  
L a b . F a r m . A p. K o w a lsk ie g o .

H urtow na sprzedaż : Przedstaw icielstw o na Lwów i  W scho­
d n ią  M ałopolskę, f. „O Z O N ". H urtow nia M aterjałów  

A ptecznych, Lwów, K ołłątaja  8.

O O O O O O O O O O 0 O O O G O O O
H U R T O W N I A  

monopolu sztucznych fcndkGw słodzących
LUDWIK HOSZOWSKI

L w ó w ,  A k a d e m i c k a  3 ,
zawiadam ia, że p o b ó r  s a c h a r y n y  r o z p o c z y n a

się z dniem 19 m a r c a .

OOOOOOOOOOOOOOOOGO

Bez operacji radykalna pomoc
dla najzastarzalszych i najniebezpie­
czniejszych cierpień przepuklinowych 
u p a n ó w ,  pań i d H e c i !

Proszę żądać prospektu g ra tis  i franko od specjalisty  
patentowanych bandaży przepuklinow ych

I .  freilicM, L i  św, o l G r ó tó a  L, 35,
w e  w ł a s n y m  d o m u .

Ś w i a d e c t w o  l e k a r s k i e .
P odp isany  poświadcza, że Józefa  H echera ,  

k tó rem u p. M. Freilich dn ia  24-go m arca  n a ­
łożył baudaż przepuklinow y, znowu dziś og lą­
da łem  i sum ienn ie  oświadczam, że obuuiile 
ani okiem wyśledzić ani dotykaniem nie 
da się ode UC przepuklina. To też tw ierdzę, 
że odpow iednio  zastosowany przez p, M. 
F re i l ic h a  bandaż p-zepuklinowy usuwa cał­
kowicie tę chorobę i w  starszym wieku, 
czyniąc chorego zdolnym  do dalszej p racy 
zawodowej.

Lwów, w lipcu.
pro f. D r. Jó ze f Weigel.

gospodarcze, warzywne 
i kw iatow e

poleca sk ład  nasion

ED M U N D A  RIEDLA
we L w ow ie, nt. K o to w sk ieg o  3.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  o p l a m i ę  !

O G Ł O S Z E N I E .

4 9 . Z w yczajne W alne Zgrom adzenie
Członków powiftt. Towarzystwa Zaliczkowego w Sanoku
stow arzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką odbędzie się  
dnia 15 kw ietn ia 1921 o godz. 3 po poi w lokata Tow. Zaliczkowego.

W myl 31 s ta tu tu  m ogą brać udział w głosow aniu  ty lko ci członko­
wie T ow arzystwa, którzy obecnie posiadają  udzia ł co najm nie j 35 Mkp.

P O R Z Ą D E K  O B R A D .

1 Odczytanie pro tokołu  z o s ta tn iego  W a ln e h o  Zgrom adzen ia  z dnia 14 
k w ie tn ia  1920.

2. Sprawozdanie  D yrekcji z czynności i zam knięcia  rachunków  za r. 1920.
3. Spraw ozdauie  Komisji  rew izyjnej ze sp raw d ze n ia  czynności i za m k n ię ­

cia rachunków  za 1920 r. i wniosek tejże co do udzie len ia  D yrekcji  abso lu torjum .
4. Spraw ozdan ie  Rady nadzorczej z nadzo ru  dokonyw anego  w r. 1920 

i w niosek tejże co do rozdziału czystego zysku za r. 1920.
5. W ybór  jednego  cz łonka Dyrekcji  i dwóch zastępców członków Dyrekęji.
6. W ybór  2 członków i zastępcy do Komisji  rewizyjnej n a  1921 r.
7. S p ra w a  zadecydow ania  co do fuzji Pow. Tow. Zaliczkowego w Sanoku 

z K asą  Zaliczkową w Sanoku.
8. Wnioski i in te rpe lac je  człrnków.
N a  wypadek, gdyby  o godz. 3-ciej n ie  jawiła  się je d n a  czwarta część 

członków u p raw n io n y c h  do g ło sow an ia  to w dniu  tym sam ym  odbędzię się 
o godz. 4-tej po po łudn iu  drugie  W a ln e  Zgrom adzenie ,  k tó rem u w m yśl  § 37 
s ta tu tu  będzie p rzys ług iw ało  praw o powzięcia  w ażnych  uchw a ł  bez względu 
n a  liczbę obecnych  członków.

Sekretarz : P re z e s :
K azim ierz M ichalski m. p. Karol Lcpkowski m. p.

K a m ie n ie  m ły ń s k ie ,  W alce, 
K aspry, Perlaki, Turbiny, 

Motory wszelkiego rodzaju, 
Lokomobile, G atry , poleca: 
„ P i l o t "  Lwów, Batorego 4.

K amienie młyńskie po ce­
na h kon ureneyjnych o- 

raz wszelki:' maszyny mły­
narskie, Turjday, Motory po- 
l r ja  „PILOT , I TÓW Bato­
n i e  4
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K o l ę d z l a ń s k l e

Świeże Drożdże
niezaw odne w rozezynie, poleca 

S k ła d n ic a  Spożywcza 
Stanisławy Zlemblńsklej, 

Fredry 9.
Codziennie świeży transport.

Obwieszczenie.
Celem ukonstytuow ania .się Spółk i akcyjnej pod f i r m ą :

F a t t a  konserw i GzotoMr M e r  i
S p ó łk a  a k c y jn a  w e  L w o w ie  

od b ęd zie  się

Konstytuujące Walne Zgromadzenie
we Lw ow ie w d n iu  3 0  m arca  1 0 3 1  r. o godz. l-szej  
w południe w Polskim  Banku Przem ysłow ym  we L w o­
w ie ul. 3 Maja 1. 9 z rastępnjącym  porządkiem dziennym :

1. Powzięcie  uchw ały  co do założenia T ow arzystw a akcyj­
nego  i co do osta tecznego usta len ia  treśc i k o n trak tu  Spółki (s ta tu tu )  
w ed łu g  brzm ienia zatw ierdzonego przez W ładzę państw ową,

2. przedłożenie po tw ie rdzenia  przez koncesjonarjuszów pod ­
p isanego, że cały  kap i ta ł  Spółki w § 8 s ta tu tu  usta lony w kwocie 
50 miljonów m a re k  polsk ich  zos tał w całości go tów ką w płacony  
i oddany  do dyspozycji Spółki akcyjnej. G dyby w pła ty  uskute­
cznione by ły  u trzecich  osób, w ins ty tuc j i  bankowej, lub w innem  
miejscu przedłożonera będzie po iw itudzw ue tego złożenia w  o ryg i­
na le  lub uw ierzy te ln ionym  odpisie,

8. w ybór 2 członków D yrekcji  n a  p ierw szych  ia t 5 adm in i­
s tracy jnych  (§ 13 s ta tu tu )  9 członków Rady Nadzorczej z pośród 
akcjonarjuszy n a  p rzeciąg  p ierw szych  5 la t  (§ 17), tudzież 3 człon­
ków K om isji  Rewizyjnej i 1 zastępcy, n a  czas do zam knięcia  W a l­
nego  Zgrom adzenia , k tó re  m a  powziąć uohw ałę o bilansie  "rocznym 
za pierwszy rok adm in is t racy jny  Spółki,

4. w nioski członków.
U p ra w n ien i  do wzięcia udziału  w tem  W a ln e m  Zgrom adzeniu  są  zało 

życiele Spółki akcyjnej i osoby przez n ic h  zaproszone, k tó rym  założyciele 
część akcji odstąpili

P os iadan ie  10-ciu akcji daje p raw o do jednego  głosu  n a  W alnem  Zgro 
m adzeniu  może być w ykonyw ane przez każdego akcjonarjusza, także przez 
pe łnom ocnika bez względu na to, czy ten  jes t akcjonarjuszem lub nie.

Zarazem zaw iadam ia się, że W alne  Zgrom adzenie  powyższe je s t  zdolne 
do powzięcia uchw ał,  je ś li  co najm nie j czw arta  część w szystkich su b sk ryben ­
tów akcji, rep rezen tu jących  co najm nie j je d n ą  czw artą  część k ap i ta łu  zak ła­
dowego będzie osobiście obecną, lub zastąpioną przez pe łnom ocników.

K h lo ż y c ie le  s p ó łk i:
Polski Bank P rzem ysłow y w e Lwowie.

Jan Uueker we Lwów ie,
Tadeusz Hollinger we Lw ow ie.

Zaproszenie
n a

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
„Towarzystwa dla orki parowej44 Slow. zar. z ogr. por 
we Lwowie, które odbędzie się dnia 29 marca 1921 r  
we Lw ow ie w gmachu Towarzystwa Kredytowego Ziem  
skiego przy ul. K< p e r sk a  4 o godzinie 4 30 popołudni! 

z następującym porządkiem dziennym :
1. Odczytanie pro tokołu  osta tn iego Zgromadzenia.
2. S praw ozdanie  Dyrekcji.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
4. W niosek  n a  likwidację S tow arzyszenia  i ew entualno  powzięcie uchwa 

z tem  związanych.
5. W niosk i członków.
O ileby w oznaczonym czasie dniu i m iejscu n ie zebrała  sic. tak a  ilość ezłonkóy 

któraby w m yśl postanowień statu tu  reprezentow ała 2/3 części kap ita łu  zakładow ego, odbt 
dzie się tego samego dnia, w tym samym lokalu i  y tyin samym porządkiem  dzienny] 
o godz. 5 30 nastgpne N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie, które będzie zdolne do powzięci 
ważnych uchw al bez względu na wysokość zastąpionego kapitału  zakładowego.

P rezes Rady Nadzorczej

D r . G ła że w sk i m. p.
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